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Południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych.
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» Belgji i Bzwajearji . . • | 50 cnt.
■ Wioch, Tnrejii księstwNad. J
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Numer pojedynczy kosztuje 10 ant.
GAZETA

ZMIANA LOKALU

Redakcja, administracja i drukarnia
„Gazety Narodowej

znajduje się 
obecnie w domu I. 5  

przy ulicy Kopernika
(dawniej Szerokiej).

L W Ó W  d. 18. lipca.

(Petersburgskie Wiedomosti o zadaniu Hurki w 
rolestwie. — z  pobytu cesarza w Krainie. — 

Bieżące wiadomości przedlitawskie. — Z sejmu sty­
ryjskiego i czeskiego. -  Germanizacja Wołynia.— 
przygotowania wojenne Moskwy. — Polityka Or­
leanów. — Prawdziwy stan rokowań między Pru­

sami a k uiją)

Przed k ilku dniami na tern miejscu zwró 
cniśmy uwagę czytelników na wzmacnianie sił 

Drojnycn i przyspieszanie budowy obwarowań 
Kolei itrategicznych w kilku  państwach eu- 

opejskich. Odbywają się reorgauizacje arm ii w 
m U, powiększenia, dyslokacje wojsk w celu 
n trow ania U P ^ n y c h  granic. Z po­
czątku rozłożone były te  roboty na la t  kilka. 
i  ■"? ? rzysPieszają term ina, jakoby spostrzegłszy 
dzn p enne ™ocarstwa są w tym  kierunku bar- 
n iA f in ^ ^ e' Y* °Sóle przebija się we wszystkiem 
d łiG « ^ erzanie» at)y Po tej utrzym ać można na 
F rancie ,Niemcy podejrzywały Moskwę i 
nim V  ^ ^ za,warcia aliansu przeciwko 
_■ ’ , 0 sPowodowało Bism arka do wytworze- 
A1 T T * 0 Przymierza austro-niemieckiego.

e gdy do tego przym ierza wciągnięto i W ło- 
M t  P°m!mo iź do aliansu między F rancją  a 
moskwą nie przyszło, w tedy szczególnie Moskwa 
zaczęła podejrzywać, że celem trójprzym ierza 
n!e Jest jedynie odpór przeciw tentowanemu a 
niedoszłemu aliansowi francusko-niemieckiemu, 
lecz ie  ca ła  akcja dąży do wojny przeciw Mo­
skwie. N a g w ałt więc zaczęto w caracie przy­
spieszać budowę fortec i kolei strategicznych, 

■zno.wtl oddziałać musiało na Niemcy i Au 
rJ§, i wywołać w tych państw ach przyspieszę

się dotąd milczkiem. Półurzędownie wypierano 
się naw et wszelkich zamiarów wojennych dy- 
plomacja sadziła się nawet na zapewnienie szcze­
rej przyjaźni i pokojowego usposobienia.

Dopiero w ostatnich dniach pierwszy głos 
więcej otw arty, odsłaniający sytuację, odezwał 
się z Petersburga. Półurzędow y dziennik Peters 
burgskie Wiedomosti odpowiadając na arty k u ł 
berlińskiej Nationalzeitung, upominający A ustrję 
o przyspieszenie budowy kolei strategicznych w 
Galicji, idących ku granicy caratu, wprost już 
mówią, że „jest rzeczą jasną, iż sojusz austro- 
niemiecko-włoski jest n i e t y l k  o środkiem po 
strachu  przeciw Moskwie i F ranc ji.“ Zadaniem 
obecnem Moskwy ma być według tego dzienni­
ka  „przedsięwziąć środki dla zabezpieczenia po­
łudniow ej i zachodniej granicy (od A ustrji i 
Niemiec), aby nie być zaskoczoną przez zacze­
pny system austrjacko-niemiecki. Głównem za­
daniem H urk’ będzie środki obronne K rólestw a 
w ten  sposób zorganizować, by zachodnie tery- 
torjum  nie mogło być łatw o zaczepione.11

A i National Ztg. w ysuw ała tak  samo przy­
spieszenie budowy kolei strategicznych w Gali­
cji jako  potrzebne koniecznie dla obrony Au­
strji przeciw możliwemu zaczepnemu w ystąpie­
niu Moskwy i najściu przez n ią Galicji. P rzed 
każdą Wojną, naw et strona zamierzająca zacze­
pnie w ystąpić, mówi zw ykle tylko o potrzebie 
obrony swych granic, i w ten sposób tłumaczy 
swe przygotowania. I  teraz  oba obozy prze­
ciwne tłum aczą się potrzebą obrony i przygo­

tow ania odporu, na wypadek zaczepnej akcji ze 
strony drugiej. A gdyby przyszło isto tn ie do 
wojny, to obie strony naw et zaczepną sw ą ak ­
cję przedstaw iać będą potrzebą konieczną pod- 
;ęcia jej dla obrony w łasnych granic.

W  ogóle powiedzieć można, że akcja obu 
stron zaczyna się rozw ijać i zbliżać do d rażli­
wego już punktu. Dopokąd jednak ty lko bu­
dowę obwarowań i kolei strategicznych się przy­
spiesza i wykończa, to zawsze jeszcze wycofa­
nie się je s t możliwe. S tanie się ono nieprawdo- 
podobnem dopiero w tedy, gdyby rozpoczęto i 
odpowiednie ku temu ruchy wojsk i koncentro­
wanie ich u granic obustronnych.

* **
W K rainie cesarz w k ilku  szkołach napo­

minał do pilnego uczenia się języka niem ieckie­
go jako niezbędnego dla Kraińców. C entralisty­
czne dzienniki donoszą wiele o nadzwyczajnych 
środkach ostrożności, jakiem i żandarm erja i re­
szta służby bezpieczeństwa u jrza ła  się zmuszo­
ną otoczyć cesarza podczas pobytu jego w oko- 
icach Postojny (Adelsberg), z obawy, aby jak i 
rredentysta włoski nie w ypraw ił zamachu na 

cesarza. Ile  w tern praw dy, trudno się domy­
śleć. W ładze mogły dla bliskości granicy w ło­
skiej zarządzić tak ie  środki, ale czy m iały ku 
temu realną podstawę, to inne pytanie.

M inister Dunajewski m iał d. 16. bm. wyje­
chać na urlop. H r. Taaffe odjechał z W iednia 
na k ilka dni do swojej rodziny, bawiącej w Na- 
lżowie (Ellischau) w Czechach.

Donoszą, że rząd już podał zarządow i ko­
lei Północnej w arunki, na k tórych  podstawie 
gotów przedłużyć koncesję tej kolei na 40 la t 
(o formalnem odnowieniu przywileju rząd  wcale 
nie myśli). Oprócz innych mniejszej wagi, głó­
wne w arunki są następujące: 1) Kolej Północna 
obejmie od państwa na własne ryzyko kolej 
Północną Morawsko - Szlązką,^ tak  że od tej 
chwili ustałaby  gwarancja państwowa. Dla era- 
rjum  znaczyłoby to ulgę 3 mil. złr. w subwen­
cji a 1 mil. złr. w procentach. 2) Państwo za­
strzega sobie prawo ulepszenia ta ry f kolei P ó ł­
nocnej 3) Po 40 latach  kolej Północna staje 
się zupełnie własnością państwa. Od tych w a­
runków rząd  absolutnie nie odstąpi. My cieka- 
wiśmy, czy p omiędzy owemi mniejszej wagi 
warunkam i nie ma też zastrzeżeń co do języka 
czeskiego i polskiego na Morawie, Szlązku i w 
Galicji.

Na ostatniem  posiedzeniu sejmu sty ry jsk ie  
go z d. 14. bm. zdarzył się następujący cha­
rakterystyczny wypadek. Słowieńcy zainterpelo 
wali nam iestnika, czy mu wiadomo, że w oko 
licy m iasta Brzeszcza (Rann) w zburzył się lud 
przeciw zesłanej przez rząd  komisji fillokseryj- 
nej, ta k  iż żandarm erja m usiała użyć broni, 
skutkiem  czego jeden chłop trupem  poległ a 
kilku rany odniosło ; że zaś do tego byłoby nie 
p rzy sz ło , gdyby komisarz starostw a mógł był 
wystąpić z uspokojeniem i wyjaśnieniami, ale 
tak  wystąpić nie mógł, ponieważ nie umie po 
słowieńsku. Co przeto rząd uczyni dla poucze­
nia ludności, i czy wyszle do okolic czysto sło- 
wieńskich samych tylko urzędników, umiejących 
po słow ieńsku?

Nam iestnik natychm iast odpowiedziały że w 
samej rzeczy tak  było, i część winy pochodzi ztąd, 
że w ysłany komisarz nie umiał po słow ieńsku; 
i powinien był w takim  razie wyjechać sam 
starosta, w ładający doskonale ty ̂  językiem. 
„Ja , dodał namiestnik, z chęcią oddawałbym  w 
dolnej S tyrii urzęda tylko takim  urzędnikom, 
którzy zupełnie posiadają język słowieński — a- 
le rzecz to daremna, jeżeli od 13 la t do służby 
politycznej nie w stąpił ani jeden jurysta, posia­
dający ten język, i dopiero w roku bież. poka­
zał się tak i b iały  k ru k .“ ,

Szkoda, że namiestnik nie podał tez powo­
du tej okoliczności. Poprostu jednych wyściga- 
no a nowych nie przyjmowano za rządów cen­
tralistycznych, a i obecnie ta  rzecz tam  m e lepiej 
stoi.

Ciekawą też przemową zakończył m arsza­
łek  K aiserfeld sesję sejmu sty ry jsk iego : „Sądzę, 
moi pp., że uważalibyście za zbyteczne, gdybym 
w ystąpił z mową pożegnalną, i że dość wam

będzie, jeżeli zamknę sejm okrzykiem : Niech 
żyje nasz cesarz Franciszek Józef! Ogłaszam 
sesję za zam kniętą." — Że odbyła się uroczystość 
szóstej setnicy przyłączenia Styrji do domu 
Habsburgów, że cesarz zjechał do kraju  na tę  
uroczystość, że reprezentacja kraju uroczyście 
go przyjmowała — o tern ani wzmianki —■_ a 
owszem szyderstwo, że „dość wam będzie, je ­
żeli..."

Po trzeba um iarkowania musiała bardzo do­
bitn ie dać się uczuć i u przewódzców ligi lewi­
cy. Napotykamy bowiem z W iednia wiadomość 
bardzo pewną, ze rozterka w łonie klubu centra­
listycznego w P radze do tego doszła stopnia, iż p. 
Chlumetzky u jrza ł się zniewolonym w ystąpić z 
uśmierzeniem. Mianowicie wystosował do dr. 
Schmeykala list ta k  dobitny, ze dr. Schmeykal 
przyjął wybór do czeskiego W ydziału krajow e­
go, k tó ry  już był odrzucić postanowił. A  Chlu­
m etzky należy do najzagorzalszych centralistów  
i teutonów. Nam się zdaje, że tę  wiadomość tak  
tłum aczyć należy, iż dr. Schmeykal już się, pod 
naciskiem frakcji plenerowskiej, sk łan iał do od­
rzucenia tego wyboru — ale sam naw et p. 
Chlumetzky przeraził się następstwami, jakieby 
na centralistów sprowadzić, w jakiemby św ie­
tle  ich wystawić mogło tak ie  odrzucenie.

Centraliści zażądali 500.000 złr. subwencji 
na drugi te a tr  niemiecki w Pradze ; po nich 
wniósł klub czeski o subwencję 800.000 złr. na 
drugi czeski te a tr  w Pradze. Już  w klubie cze­
skim pow stali młodoczesi przeciw takiemu żą­
daniu ; w klubie konserwatywnym zaś odezwa­
ły  się silne głosy przeciw jednej jak  i drugiej 
subwencji. U chw ała ma jednak być dopiero dziś 
powziętą.

W  klubie konserw atyw nym  zaproponował 
C lam -M artinie, aby wnieść w sejmie projekt 
ustaw y, ustanawiającej we wszystkich szkołach 
średnich w Czechach naukę obu języków k ra ­
jowych jako  obowiązkową, o tyle, o ile rodzice 
przeciw jednemu lub drugiemu językowi otw ar­
cie się nie oświadczą. Ale i nad tą  spraw ą nie 
powzięto jeszcze uchw ały. Mimo to wytoczył 
ją  dr. R ieger w klubie czeskim, gdzie jednak 
dr. G regr nam iętnie przeciw takiej ustawie po­
wstał, ponieważ niemieccy rodzice z pewnością 
oświadczyliby się przeciw nauce języka cze­
skiego, coby było naruszeniem równouprawnie­
nia. K lub czeski odroczył uchwałę w tej sp ra ­
wie do nieoznaczonego cza^u.

* - *  *

St. Pet. Wiedomosti yjj artykule naczelnym 
mówią o kolonizacji niemieckiej w królestw ie 
Polskiem i na W ołyniu. Kolonie niemieckie — 
są słowa dziennika — zalały gub. w arszaw ską 
skutkiem  tego, że zarząd aóbr skarbowych w 
pomienionej miejscowości *wadzieścia Ja t temu 
za nam iestnictwa hr. Berga osiedlił tu  Niem­
ców fgdyż kruk  krukow i oks nie wykolę) w 
m ajątkach skonfiskowanych Polskom „za rok 
1863". Z tąd  Niemcy przenosić się zaczęli i na 
W ołyń, a wszędzie sprowadzają też robotników 
niemieckich, odstępują grunta, opuszczając je, 
tylko swoim rodakom, słowem w myśl polityki 
B ism arka germ anizują zajmowane kraje, wierni 
swemu hasłu  narodow em u: „D rang nach 0 -
s ten !“ Zarzuca pismo między innemi błędy po 
lityce słowiańskiej, dążącej do moskwicenia ży­
wiołu polskiego, ale osiągającej wcale niepożą­
dane rezu lta ty , bo niemczenie krajów.

Z abrania się Polakom nabyw ania ziemi w 
k ra ju  „Zachodnim 1*, uważa się dziecku polskie­
mu za występek, gdy w yraz polski wymówi, — 
a Niemcy korzystają z tego wszystkiego.

St. Pet. Wied. ostrzegają wyznawców poli­
tyk i słowiańskiej, że podobna metoda bardzo na 
złe wyjść może Moskwie, zwłaszcza w razie jej 
s tarc ia  z Niemcami.

Polskłem  ma on uzupełnić i  rozwinąć jaknaj- 
szerzej, aby Kongresówka p rzestała  już raz być 
„łatw ym  k*ąskiem do zdobycia" — jak  powia­
dają Peterb. Wied., polemizując z znanym a r ty ­
kułem  berlińskiej Nat. Ztg.

Prócz tego nadchodzą z Moskwy niemal 
codziennie wiadomości już to o wzmacnianiu i 
rozszerzaniu fortyfikacyj, już też o „reorgani­
zacji", właściwie kompletowaniu i zwiększaniu 
armii. Doniesienie o podnoszeniu stanu koni 
(naturalnie i ludzi) w pułkach dragońskich no­
tujemy na innem miejscu — tu ta j zaś 
podajemy za dziennikami moskiewskieml, że 
wkrótce założone zostaną w guberniach lubel­
skiej i radomskiej nowe magazyny intendantury, 
a to z powodu przeprowadzenia drogi żelaznej 
Dąbrowskiej. Budynki te  wzniesione będą w 
Dąbrowie, Olkuszu, Jędrzejowie, Ostrowcu, 
Końskich i  Tomaszowie rawskim. Prócz tego 
rozszerzone zostaną składy w Kielcach, R ado­
miu i Demb linie. W Końskich, Tomaszowie i 
Jędrzejow ie m agazyny przeznaczone będą na 
składy umundurowania, w Kielcach na sk ład  
taborów wojskowych — we wszystkich złożone 
zostaną większe zapasy żywności

Po jednej stronie kordonu nie zasypiaja za­
tem sprawy. Oby po drugiej nie zaniedby­
wano konieczuych środków bezpieczeństwa!...

Zwolna, ale systematycznie, gotują się po 
tam tej stronie kordonu do j a k i e j ś  wojny. 
Na jedno z najważniejszych stanowisk wojsko­
wych w Moskwie, jenerał-gubernatorstw o w a r­
szawskie, przysy ła ją bodaj czy po Skobelewie 
nie najtęższego wodza i organizatora arm ii mo­
skiewskiej, jen. Hurkę, którego zadaniem będzie 
opatrzenie a następnie strzeżenie zachodnich 
granic carstw a. System obronny w królestw ie

Paryski korespondent N. Pressy m iał na­
stępującą rozmowę z pewnym w ybitnym  orle- 
ahistą:

Czy sądzisz pan, że h rab ia P aryża po 
śmierci h r. Chamborda wyda manifest?"

„Sądzę, że nietylko manifest nie zostanie 
wydany, ale nie zostanie naw et ogłoszony pro­
gram  polityczny. B rak do tego koniecznych po­
wodów. Ze śmiercią hr. Chamborda zajdzie wpraw­
dzie zmiana położenia między stronnictwam i 
monarchicznemi, ale w stosunku do Rzeczypo­
spolitej zmiana ta  będzie tylko podrzędną. Część 
legitymistów będzie m usiała przejść do orlea- 
nistów. W  tym  względzie jak ieś układy  poli­
tyczne są  zbyteczne. T ak  ja k  hr. Chambord 
uznał następcą swoim hr. Paryża, nie usiłując 
go nawrócić na swą wiarę, tak  samo orleaniści 
połączą się z legitym istam i bez chęci pozyska­
nia ich dla swojej idei. Głównym celem w szyst­
kich monarchicznych party j jest zaprowadzenie 
monarchii, wobec tego celu znikną różnice za­
patryw ań."

„Jak ich  środków chwycą się orleaniści, 
żeby dójść do celu?"

„Orleaniści nie łudzą się co do woli naro­
du. W iedzą oni bardzo dobrze, że większość 
narodu francuskiego jes t jeszcze za republiką i 
że myśl natychmiastową] restauracji królestwa 
nftf zostałaby przyjęta z zapałem.

Konspirowanie, gw ałtow na agitacja, to me­
toda bonapartystów . Jeżeli m onarchia ma po­
wstać, to tylko na drodze naturalnej,-na drodze 
transform acji woli narodowej. Orleaniści nie są 
p artją  przewrotu, będą więc czujnie czekać ty l­
ko na ukształtow anie się wypadków. Los repu­
bliki w jej w łasnych spoczywa rękach. Sądzr 
że republika długo może się utrzym ać, jeżeli 
nie zapuści się w wojnę zagraniczną i poprawi 
położenie finansowe. Rozstrojenie finansowe, je ­
żeli będzie trw ać dalej, może zniechęcić ludność 
do obecnego systemu i popchnąć ją  w nasze sze­
regi. Podatki opłacane we F rancji wynoszą ro ­
cznie trzy  m iliardy — pod tym  względem kraj 
to jedyny na świecie. W y d atk i nie mogą więcej 
nad trzy  m iliardy wynosić, każdy bowiem w ię­
kszy w ydatek jest deficytem. Smutno, że musi­
my być jako p a rtja  zadowoleni z upadku finan­
sów, nad czem jak o  patrjoci ubolewamy."

„Czy zajście z Chinami uważasz pan jako 
wojnę zewnętrzną, k tó reby  mogło mieć fa ta lne  
sku tk i dla rep u b lik i?"

„Jeżeli wspomniałem o wojnie zewnętrznej, 
m iałem na m yśli wojnę w Europie. W  każdym 
razie  wojna z Chinami zrobiłaby złe wrażenie 
w kraju . Lud francuski nie chce obecnie nic 
wiedzieć o żadnej wojnie, system rekrutacyjny

P r z ed p ła tę  i  o f lo w e n la  p rzy jm u ję:
We LWOWIE bióro administracji „Gazeiy Nar.- 

n l i c a  K o p e r ; n l k »  1. 5 .  Ogłoszenia 
w Paryłn przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar-* 
ajencja pana Adama, Rue Clńment, i  Pans, Otto 
Maaes w Wiedniu, (Haasenstein et Yogler) nr. 10 
WalfiBohgasse, A- Oppelik. 8tadt, StnbenbMtei 2. 
M. Dubes, I. Biemergasse 18. Rudolf Mosse, Beiler- 
stStte nr. 2.. Henr. Sehalek, jen. ajencja eentr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Danbe et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenetein et Yogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. ed 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

B d U r a iy  w  ru b ryce  „ N a d esła n e11 
SO e t. od  w iera za .

„Jeżeli Orleani przyszliby do steru, na ja ­
kich podstawach oparliby m onarchię?"

„K siążęta domu Orleańskiego nie mogą się 
sprzeniewierzyć rodowym tradycjom . R ząd ich, 
byłaby to monarchia z trójkolorowym sztanda­
rem, monarchia świecka (laiąue) oparta  na swo­
bodzie, jako wymaganiu czasu. T akie zawsze 
były zasady książą t Orleańskich, a przez zbli­
żenie się do Frohsdorfu w niczem się nie zmie­
niły."

„Czy rząd  republikański nie może uznać w 
odwidzinach k siążą t w Frohsdorfie ak tu  pre- 
tendenckiego i nie zechce ich z F rancji w y­
dalić?"

„Nie znam tajem nic bogów, k tó re ’ nami te ­
raz rządzą, ale nie m ają oni p raw a karać ksią­
żą t za ich osta tn ią  podróż, k tó ra  by ła  aktem  
grzeczności i obowiązkiem familijnym. Po nad 
tę  podróż książęta  nic nie chcą przedsiębrać."

„Nawet wtedy, co trudno przypuścić, gdy­
by z F rancji zostali w ydaleni ?“

„Prawdopodobnie i w tedy nnikaliby k a ­
żdego kroku, k tó ry  mógłby zakraw ać na kon­
spirację.

Opieramy się na tern, że F rancuzi przy jdą 
do przekonania, iż monarchia je s t lepszą niż 
rząd  teraźniejszy. W istocie kiedy pod prezy- 
dencją Mac-Mahona ustąpiliśm y od władzy, od­
daliśmy republikanom Francję  w lepszym s ta ­
nie, niż ją  od nich otrzymamy. W  trzech k ie­
runkach, pierwszorzędnych dla każdego państw a, 
okazaliśmy przewagę nad republikanizmem. Gdy 
nas obalono, mieliśmy finanse w największym 
porządku, więcej jeszcze, bo w pełnym rozkw i­
cie. Stosunki nasze z Moskwą, Austrją, W łocha­
mi i A nglią były jak  najlepsze. Sytuacja w e­
w nętrzna była zadowalającą, a nasze ciało dy­
plomatyczne daleko było zdolniejsze, niż to, j a ­
kiem republika rozporządza. Na czele naszego 
wojska s ta ł człowiek, k tó ry  przez całe życie z 
zamiłowaniem w swoim fachu pracow ał i um iał 
być pewnie tak  dobrym  wodzem ja k  jenerał F a r- 
re  lub Thibaudin. Żeśmy mimo tego ustąpili, 
to tylko dlatego, że wówczas k ra j p ragnął re ­
publiki, k tórej gospodarki jeszcze nie znał. Te­
raz przypatrujem y się, jak  się eksperym ent koń­
czy, i trzym am y się w pogotowiu. Oto w szyst­
ko. Mieć nadzieję — n ik t nam zabronić nie mo­
że. W e F ran c ji wszystko powracało co było, po­
wróci też m onarchia. K iedy ? To zależy od repu­
blikanów..."

A więc Orleani oportunizmowi większości 
republikańskiej przeciw staw iają słuszny oportu­
nizm ? Śliczna będzie w alka, nie o zasady, nie 
o ideały, ale o m aterjalne korzyści prowodyrów 
dwóch stronnictw  — istna w alka kram arzy. Z a­
praw dę czasy nasze ze swoją praktycznością za ­
czynają być coraz nudniejszem i!

Pol, Carr. umieszcza korespoudeneję-z itz y -  
mu, w k tórej w innem niżeli ziejące nienawi­
ścią przeciw katolicyzmowi, a więc w tym  w y­
padku kłam liw e pisma żydowsko-liberalne, 
p rzedstaw ia św ietle sprawę układów  rządu  p ru ­
skiego z Rzymem. Korespondencja datow ana 13. 
bm. brzmi :

„Co do zarzucanego kurji przez Nordd. 
Allg. Ztg. b raku  pojednawczego usposobienia, 
niech za siebie fa k ta  mówią. Rząd berliński 
w nocie, wystosowanej do W atykanu, zażądał, 
żeby wymieniono te  punkta ustaw  majowych, 
k tórych  modyfikacji k u rja  sobie życzy. Stolica 
apostolska pospieszyła zadośćuczynić temu żą­
daniu. Na to rząd  pruski, odchodząc od przed­
m iotu wyjaśnień, zażądał dopuszczenia „Anzei- 
gepflicht" ze strony kurji. Stolica apostolska w 
odpowiedzi przypomniała pruskiemu rządowi po­
czątkow ą kwestję. Rząd pruski milcząco Pr*y- 
ia ł tę  notę, i przedłożył Izbie posłów projekt, 
mający na celu pewne ulgi co do „Anze.ge- 
Dfiicht". Ustaw a przyszła na  porządek dzienny, 
została przedyskutowaną i przyjętą, a m e py­
tano się wcale Stolicy apostolskiej, czy tak a  u- 
staw a odpowiada jej życzeniom; ta k  samo nie 
zrobiono knrji uwagi, że za tę  ustaw ę ustępstw  
się spodziewano.

„Rząd pruski przeciwnie rob ił wszystko naiest nipmilp widziana F ranoia n ram ie  spokoju, pi«*wu prswscn me rouii wszystko na
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Sew era.
(Ciąg dalszy.)

Rozpoczął się egzamin — uczniowie p ierw ­
szej i drugiej klasy odpowiadali dobrze i przy­
tomnie, lecz praw dziw a akcja rozw inęła się do­
piero przy  egzaminie klasy trzeciej', — gdy na 
plac w ystąp iła  h istorja  polska i jeografia. W  
tych  przedmiotach F ranuś W alczak m iał otwar­
te  pole do popisu. Powagi poroztw ierały ze 
zdziw ienia szeroko oczy — nauczyciel uśmiechał 
się dumnie.

W eszła dziedziczka, służący wniósł za nią 
pudło z podarunkam i na nagrody. W tedy cie­
kaw ość doszła do zenitu, pow stał szmer roz­
kosznych przeczuć. W ieko z pudła zdjęto, gor­
se ty  i k rakusk i rozłożono na katedrze, obok 
nich książki, obrazki, w stążki, piórniki, teki — 
różności.

Nauczyciel podał listę przedstawionych do 
nagród dziedziczce, dziedziczka zwróciła mu ją  
na  pow ró t

Profesor wyprostował się, odkrząknął, spoj­
rza ł z uśmiechem na dzieci i zaczął po kolei 
wśród uroczystej ciszy wywoływać celujących 
po odbiór nagród z rą k  dziedziczki. Szczęście 
malowało się na tw arzach młodych zwycięzców.

O statni pokazał się W alczak. Zarumie­
niony zbliżał się nieśmiało, dziedziczka podała

mu pięknie opraw ną książkę. Dziedzic z D ę ­
bią w yciągnął do niego rękę — chłopiec nie 
wiedząc jak  się znaleść pocałował ją  zaw sty­
dzony.

— Winszuję ci F ranciszku W alczaku, — 
rzekł młody pan pow ażnie; — jesteś chluba 
szkoły.

Chłopcu zaświeciły oczy z radości i dumy, 
proboszcz uśmiechnął się dobrodusznie, dziedzi­
czka powiedziała parę pięknych frazesów, zw ra­
cając się do chluby szkoły.

Popis się skończył, obdarowane dzieci roz­
biegły się po wsi, dziedziczka wróciła do dworu, 
proboszcz zaprosił gości w raz z nauczycielem 
do siebie.

*
* *

— Moi panowie, albo coś róbmy albo nic,— 
mówił energicznie dziedzic z Dębią, staw iając 
z mocą w ypity kieliszek w ina na stole.

— Albo co szanowny dobrodzieju, albo co? 
pochwycił kanonik...

— To że młody W alczak musi iść do szkół
Kanonik i proboszcz uśmiechnęli się do­

brodusznie. Nauczyciel mruganiem oczu zachę­
cał dziedzica z Dębią do stanowczego przepro­
wadzenia projektu.

— Z czegóż się panowie uśmiechacie ? Czyż 
to mamy w kraju  zbytek wykształconych ludzi? 
Ga icja na wszystkich polach choruje na brak  
ludzi a tymczasem gdy się znajdzie odzna­
czająca zdolność, uśmiechamy się.

— Ależ dobrodzieju, seminarja zapchane — 
rzek ł proboszcz.

— Jeźelibyśm y chcieli wszystkie wybitne 
zdolności z w iejskich szkół pchać dalej — to 
niedługo doktorzy, adwokaci i księża poumie­
ra liby  z głodu, — dodał kanonik.

— Czyż to św iat z doktorów  i księży zło­
żony r odparł z mocą młody dziedzic, gdy nau­
czyciel ręce z radości zacierał.

— Któż dobrodzieju będzie orał i siał, je ­
żeli wszyscy będą uczeni.

— Tych nie zabraknie, gdy na  trzysta  
dzieci jednego popchniemy dalej. Do orki i 
siana zostanie dwieście dziewiędziesiąt dziewięć.

W idocznie sta ty sty k ą  księża zostali poko- 
nani, gdyż milcząc ciągnęli powoli z kieliszków 
wino. ^ x

— Chociaż nie jestem za zbyteczną nauką 
chłopa, bo mu się tylko w głowie p rzew raca ; 
m ędrkuje, filozofuje i nareszcie przestanie w 
Boga wierzyć, ale — dobrym chęciom nie s ta ­
wiana zapór, — mówił z godnością i p rzestan­
kam i kanonik.

To nie dość, należy pomagać, iść razem 
r^ka W rękę wspólnemi siłami do jednego celu. 
Zorganizować się wytworzyć z siebie m stytu- 
CJę ~  składać, zbierać i dawać. .

— Zdrowie dziedzica z D ę b i a ł  przerw ał 
proboszcz pow stając z pełnym kieliszkiem. r

— Z drow ie! pow tórzył kanonik — * SP01'  
neim siłam i — o tak , do jednego cela. Oby ten 
cel zajaśniał jako słońce, albo gwiazda prowa­
dząca trzech mędrców.

— Dziękuję, dziękuje — pochwycił z pe- 
wnem zadowoleniem dziedzic z Dębią, trącając 
swój kieliszek o k ieliszki księży i nauczyciela.

W ypróżniono pare butelek w ina, młody 
dziedzic mówił dużo o solidarności, pracy i o- 
bowiązkach względem maluczkich. Potakiw ał 
mu nauczyciel, księża głowami wstrząsali, wzno­
sząc rozliczne zdrowia, aż póki burzliwe fale 
polityki nie pochwyciły ’ ich f objęcia i nie u- 
niosły na w ielką wodę zaw ikłań europejskich.

W izy ta  się skończyła, dziedzic z Dębią

odjechał z kanonikiem, nauczyciel pobiegł do 
organisty, posłano po starego W alczaka i we 
trzech zaczęto ponownie rozważać kw estję w y­
słania do szkół Franusia...

— Czyż mnie to stać z półtrzeciej morgi 
g ru n tu  utrzym ać chłopca w Krakow ie ? skarżył 
W alczak.

— Któż tego chce, — przerw ał mu nau- 
czyciel, — nie, mówię to wam z czem się chwa­
lił dziedzic z Dębią. Taki pan nie wypuści pary  
z ust napróżno.

— Cóż więc robić? -  p y ta ł zafrasowany 
gospodarz. .

— Siąść z chłopakiem na wóz, oświadczył 
orgauista i naprzód pokłonić się dziedziczce a 
potem jechać do Dębią i do okolicznej szlachty, 
to przecie coś poradzą. Inaczej chłopak się 
zmarnuje. Nie włożył sie do ciężkiej pracy, bo 
wciąż goni tylko za książkam i. — D elikatny ,— 
powiem wam praw dę „nijaki." Chłopa z niego 
nie zrobicie — a nauczyciel albo k s iąd z , jak  
u lał — jakbym  go widział.

W alczak się uśmiechnął radośnie, pozycja 
proboszcza dla syna rozrzewniła go.

— A czyż ja  to doczekam tego, szepnął o- 
cierając rękawem w yglądające mu z oczu łzy.

— Kilkanaście la t  przejdzie mu, że ani się 
obejrzy, praw ił organista. Zobaczycie, że ja  je ­
szcze w tym  oto kościele będę przygryw ał na 
organach do pierwszej jego śpiewanej mszy. Bo 
prawda, jak  Boga kocham.

— Czem będzie, to  będzie— rzek ł nauczy­
ciel — ale niech się uczy, kiedy mu Bóg dał 
tak  wielkie zdolności. Gdybym ja  je m iał, by ł­
bym dziś adwokatem albo sędzią.

— A ja  proboszczem w tej samej parafii 
poświadczył organista. W szystko na  świecie

głowa znaczy, bez głowy nic, choćbyś m iał ręce 
z żelaza.

— Dobrze by to było, ale jakoś nie śmiem 
słaniać się z chłopakiem po dworach, prosić, 
kłaniać się, w ystaw ać w sieniach.

— Nie śmiecie, to  ja  z wami pojadę. Mnie 
n ie b rak  odwagi i chw ała Bogu, języka w gę­
bie nie zapomnę — a z państwem spotykam  się 
często.

— Co tu  prosić, po co się kłauiać, przecie 
słyszałem  na w łasne uszy co mówił dziedzic z 
Dębią — dodał nauczyciel.

— Widzicie, pan profesor słyszał — po­
świadczył organista. Niema się co prosić. J e ­
chać i wziąć swoje.

WalczaK p o d ra p a ł się w głowę. Dziwnie mu 
się w ydaw ała jazda do dębińskiego dw oru po 
swoje, ale nie śm iał się sprzeciwiać poten tato­
wi. k tó ry  nie wiele mówił wprawdzie o swej 
głowie za to dużo o języku.

— I  czegóż m edytujecie? — przerw ał or­
ganista. Skoczcie lepiej po piwo, bo przecież 
trzeba oblać tę  spraw ę i wypić za zdrowie p rzy­
szłego proboszcza.

F ranuś siedział na  schodkach dworku or­
ganisty i s ły szał toczącą się rozmowę. Gdy oj­
ciec Wychodząc poruszył klamkę, zerw ał się i 
w padł na ścieżkę wijącą się wśród w ykłoszone- 
go żyta,, ustrojoną w b ław at i m aki korale.

Biegł dopóki mu ;chu w piersiach starczy ­
ło, ta k  go pędziła radość. Serce w nim sk ak a ­
ło, tw arz  płonęła, zdawało się, że szczęście da­
ło  ma swe skrzydła.

(C. d. n.)



Stolicy apostolskiej, że nie okazała  pojednaw­
czego usposobienia? Czy rząd  pruski za nową 
ustawę kościelną żądał jak ich  ustępstw  od ku- 
rji ? Praw dziw e zdumienie musi wywołać ten u - 
stęp arty k u łu  Nordd. Allg. Ztg., w którym  jest 
w yraźnie przyznanem, źe rzad pruski żadnym 
nie oddaw ał się illuzjom, iż postępowanie jego 
je s t niezgodne z życzeniami kurji. Sam organ 
berliński nie zechce utrzym ywać, że pojednaw­
czego usposobienia jedna strona dowodzi, jeżeli 
się coś czyni, o czem się wie, źe u drugiej w y­
woła stanow cze niezadowolenie. Ton, wywody, 
a mianowicie wyżej wyjaśnione rewelacje b e r­
lińskiego dziennika nie mogły tu taj innego w ra­
żenia wywołać, jak  tylko niechęć. Stolica a p o ­
sto lska stale się trzym a tego, że rokowania mu­
szą być skierowane na treść pierwotnej kwestji. 
R ząd pruski, wzywając kurję do oznaczenia 
tych punktów ustaw  krajowych, k tórych  mody­
fikacji sobie życzy, zrobił k rok naprzód, a w 
W atykanie życzą sobie, żeby spraw a dalej w 
tym kierunku się rozw ijała.

„Rząd pruski powinien przyjść do przeko­
nania, że prowadzone przezeń od ty lu  la t  ro­
kow ania ty lko w ten sposób zapewnią pokój 
religijny. Dzienniki niemieckie tw ierdzą upor­
czywie, źe rząd  pruski nie odpowie na o s ta t­
nią notę Jacobiniego z 21. czerwca. Że odpo­
wiedź nie zaraz nastąpi, je s t możliwe tein bar­
dziej, źe nie zaraz znajdzie się na wszystko 
stosowną odpowiedź. Jeżeli rząd pruski sądzi, 
że leży w jego interesie nie odpowiedzieć na 
notę, a tern samem przerwać załatw ienie kwe- 
styj spornych, w takim  razie będzie działać w 
tym  duchu. Stolicy apostolskiej nie pozostanie 
nic innego, ja k  ubolewać nad tern; fak t zmienić, 
nie leży w jej mocy“.

Diyide et impera.
W  odwiecznej walce narodu naszego z ko­

losem Północy, przechodziliśmy ta k  różnorodne 
już fazy — eksterm inacyjną politykę względem 
nas przeprowadzano już w tak ich  szerokich roz­
m iarach, że dziś przestaliśm y już dziwić się 
wszelkim nowym w  tym  kierunku wymysłom, 
a  ufni w niespożytą siłę zjednoczonych „wol­
nych z wolnymi* — ograniczamy się jedynie na 
rejestrow aniu bezskutecznych zapędów, dążących 
do unicestw ienia owej nieistniejącej, ja k  tw ier­
dzą nasi wrogowie, a  przecież wiecznie dręczą­
cej ich „kw estji polskiej".

T a  „jedność" w łaśnie, zdobyta nie siłą  orę­
ża ani też dyplomatycznemi konszachty, jest so­
lą  w oku M oskali; czują oni, źe złam awszy ją, 
gdyby to było możliwem, stanęliby  u celu swych 
m arzeń — nie od dziś też widzimy ich asiło- 
w ania, zmierzające do rozdwojenia i wzbudzenia 
ducha niezgody wśród dwóch b ra tn ich  narodo­
wości, zamieszkujących Galicję — w  ostatnich 
zaś czasach tęź sam ą zasadę: „ditńde et impe­
r a ", poczynają stosować i do prowincyj litew ­
skich.

„L itw a, to  jab łko  niezgody — w ykrzyku­
ją  najzacieklejsi polakożercy, — niech Polacy 
zrzekną się raz  na zawsze nieuzasadnionych pre- 
tensyj swych do tych  „ziem odwiecznie mo­
skiewskich", a  z samymi Polakam i, z królestwem  
Kongresowem nie trudno by nam było porozu­
mieć się, żyć w zgodzie obok siebie". — Takie 
głosy podnosiły się niejednokrotnie przed kilku 
la ty , kiedy pew na część prasy  moskiewskiej, z 
niewyjaśnionych dotąd bliżej powodów, w ycią­
gnęła na stó ł spraw ę t. ż. „prym irenia" z P o ­
lakam i. Naiwni, w yobrażali sobie, że za cenę 
zwodniczych ustępstw , za łyżkę soczewicy, sprze­
da b ra t brata , że Polska opuści siostrzana L i­
twę, k tó ra  z n ią  ty le  wieków dobre i złe losy, 
dnie chwały i dnie męczeństwa dzieliła.

Zawiedzeni na tej drodze, zm ieniają wprost 
tak ty k ę  — i o dziwo! w „odwiecznych ziemiach 
moskiewskich*, odkryw ają biedny, nieszczęśli­
wy naród litew ski, od k ilku  set la t  ciemiężony 
i prześladowany przez Polaków, pozbawiony 
przez nich języka ojczystego, polonizowany z 
fanatyzmem i n iesłychaną surowością!

Biedniź ci L i tw in i! Przez ta k  długi prze­
ciąg czasu znosząc niewypow iedziany ucisk i 
prześladow anie, krzydzeni w najświętszych 
swych prawach narodowości i sumienia — nie 
czuli się wcale pokrzywdzonymi — i dopiero 
dziś Nowoje Wremia o tw iera im oczy na ohy­
dne zbrodnie Polaków, uczy ich ja k  m ają nie- 
naw idzieć tych  ciemięzców, co im narzucili 
swoją w iarę, język i „kulturę*.

W lutym  r. b. w Gazecie naszej, z  powodu 
arty k u łu  ks. Kosteckiego „o sprawie ruskiej", 
m ieściły się międzyjinnemi te  s ło w a : „Z chlubą 
dla nas powiedzieć to śm iało możemy, że jeżeli 
w czem, to w obchodzeniu się ze zjednoczonenu 
ze sobą narodam i i przyłączonem i do mej pro­
wincjami, obchodziła się (Polska) szlachetnie i 
wspaniałomyślnie.^. Po lska nie um iała tego, co 
dzisiejsze umieją rządy  i państw a, a  m ianowi­
cie wydzierać narodowi najdroższe sk a rb y : ję­
zyka, wiary, obyczajów i instytucyj krajow ych."

Otóż słowa te , będące tylko powtórzeniem 
fak tu  uznanego przez cały św iat cywilizowany, 
posłużyły za tem at do obszernego artyku łu , w 
którym  Noto. Wrem. usiłuje przekonać swoich 
czytelników, iż św iat nie w idział takiego gwał-
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tu i ucisku, z jakiem i religię kato licką i polo- 
nizację rozszerzano na L itw ie.'. Zbijanie tych 
mnóstwa niedorzeczności, przybranych niby w 
historyczną sukienkę, zanadto by nam wiele 
miejsca i czasu zabrało — mamy przytem takie 
dość skromne wyobrażenie o inteligencji czytel­
ników Now. W rem , iż oni sami zdołają sobie 
wywnioskować z wzmiankowanego arty k u łu , 
czem była, jest i czem będzie L itw a, owa „od­
wieczna ziemia moskiewska* , k tóra pomimo 
Mikołajów, Siemaszków i Murawiewów, po dziś 
dzień zdołała zachować znamię katolicyzm u i 
polskiej „kultury".

Nam w ypada tylko podziękować autorow i 
artyku łu , k tó ry  pragnąc dowieść fałszu, bez­
wiednie zarzucił dotychczasowy system zasa­
dzający się na wm awianiu Litwinów, że są Mo­
skalam i — owszem zachęca ich, aby bronili 
swej o d r ę b n e j  n a r o d o w o ś c i  i w i a- 
r  y, — aby nie zapominali, że tacy pisarze jak  
N arbutt, Jaroszew icz, Adam Mickiewicz, Kon­
dratow icz i w ielu innych, to wcale nie Polacy 
ale L itw in i; „naw et Kraszew ski uważał się n ie­
gdyś za Litw ina, a teraz je s t podobno ty lko li­
tewskim Polakiem.* Przecież i my niczego w ię­
cej nie żądamy, i nie myślimy się nawet sprze­
czać z autorem  artyku łu , źe „Polak* na L itw ie 
i „bojaryn litew ski" mówiący po polsku, to zu­
pełnie co innego. Zgoda i na to — trzym ajcie 
się, panowie obrońcy uciemiężonych Litwinów, 
tej zasady — a L itw a przestanie być; „jabłkiem  
niezgody" pomiędzy Polską a M oskwą — po­
zwólcie jej tylko rozwijać się w duchu „odrę­
bnej narodowości" w kościele i w szkole, a na- 
dewszystko niech wam w stosunku do nich i do 
nas, u tkw ią w pamięci słow a Schaffla, zacyto­
wane jako godło w mowie będącego a rty k u łu : 

„U nterdruckung der Sprache wird von je- 
dem Volksgenossen so empfunden, ais wurde 
ihm die Zunge ausgerissen, n u r  r o h e  G e- 
s e l l e n  k S n n e n  d a s  l e t z t e r e  V e r- 
b r e c h e n  a n  e i n e m  g a n z e n  V o l k e  
b e g e h e n.“

(Ciąg dalszy.)

No ! niebezpieczeństwo krw aw ego jakiegoś 
zajścia n a  dziś przynajmniej zażegnane, lecz 
ju tro .... Co będzie jutro ? pytaliśm y się siebie, 
rozm aw iając przy rozchodzeniu s i |  teraz. Czu­
liśm y bowiem wszyscy, źe to nieuniknienie w 
końcu źle się muszą skończyć te  w szystkie 
zbiegow iska, k tórym  nie ma sposobu zaradzenia, 
a  k tó re te raz  będą się ciągle pow tarzały.

Te obaw y moje i mych znajomych powię­
kszyły się jeszcze później na  wiadomość, źe puł­
kownik Peicker, K urlandczyk, zastrzelił Bię w 
Łazienkach, nie chcąc przyjąć komendy wojzka 
przeznaczonego do wykonania rzezi, jaką na 
dzień następny, to  jes t na 8. kw ietn ia (1861 r.) 
przygotowywano i omawiano na radzie wo­
jennej.

A nie ma już dziś żadnej w ątpliw ości w 
tym  względzie, że M oskale szczerze pragnęli 
jakiegokolw iek tylko powodu, aby  wedle nade- 
szłego z  ̂Petersburga rozkazu, mogli byli doko­
nać rzezi, k tó rą  sądzili, że zdołają  zniszczyć 
ten  nasz ruch narodowy, co ra z  rozpocząwszy 
się, już niepowstrzymanie coraz dalej i dalej 
m usiał się rozwijać, aż póki nie doszedł do sw e­
go naturalnego kresu.

Są to  więcej ja k  niedorzeczne te  w szystkie

Towarzystwo pedagogiczne, 
n.

Liczba oddziałów  tow arzystw a naszego po­
większyła się o jeden, albowiem rozwiązany 
przed trzem a la ty  z powodu nieczynności od­
dział now otarski na  nowo się w bieżącym roku 
ukonsty tuow ał; natom iast k ilka  innycn oddzia­
łów  było zupełnie nieczynnych tak , źe zarząd 
głów ny będzie m usiał przedsięwziąć zupełną ich 
reorganizację w myśl §. 27. s t a tu tu ; zw łasz­
cza, że oddziały te nie nadsyłają do zarządu 
głównego przepisanych sta tu tem  w kładek.

D ział zaliczkowy w tow arzystw ie naszem 
został faktycznie zniesiony, albowiem obydwa 
oddziały najzasobniejsze tow arzystw a naszego, 
t. j. oddział lwowski 1 krakow ski postanowiły 
dział zaliczkowy zwinąć Inne zarządy oddzia­
łowe, nie rozporządające znaczniejszemi fundu- 
duszami, nie mogły w myśl obowiązującego re ­
gulaminu działu tego otworzyć. Natom iast 
przychodzą zarządy oddziałowe i zarząd g łó ­
wny kolegom w pomoc przez udzielanie zapo­
móg bezzwrotnych.

O statnie walne zgromadzenie uchwaliło 
zmianę s ta tn tu , dążącą do rozszerzenia działa l­
ności tow arzystw a naszego na Szląsk austrja- 
ćki, a m inisterstw o spraw  wewnętrznych za ­
tw ierdziło  ten dodatek do s ta tu tu . Zarząd głó­
wny przystąp ił zatem w grudniu roku zeszłego 
do.zaw iązania oddziału na Szląsku z siedzibą 
zarządu w Cieszynie, otrzym awszy poprzednio 
deklaracje od kilkudziesięciu nauczycieli i oby­
w ateli szlązkich, że sobie życzą do tow arzystw a 
naszego przystąpić. W ybrany też został na 
zjeździe w Cieszynie prowizoryczny zarząd, k tó ­
ry  jednakże nie mógł rozpocząć swoich czynno­
ści, albowiem starostw o cieszyńskie nie przyjęło 
do zatw ierdzającej wiadomości statu tów  przed­
łożonych i zażądało pewnych dodatkowych 
zmian w statucie. Z arząd główny wniósł w tej 
spraw ie ponowne przedstaw ienie do wysokiego 
m inisterstw a spraw  wewnętrznych, a referent 
zarządu głównego przedstawi cały przebieg tej 
zawiłej spraw y szczegółowo szanownemu zg ro ­
madzeniu.

W e wrześniu r. b. przypada jubileusz 200- 
letn i odsieczy wiedeńskiej przez k ró la  Jan a  So­
bieskiego. Cały k ra j żywy bierze udział w ucz­
czeniu tego wiekopomnego fak tu  dziejowego, a 
redakcja Szkoły  w naczelnym artyku le  pierw ­
szego numeru b. r. w ykazała doniosłość tej 
sprawy ze stanow iska pedagogicznego. Idąc  za 
przykładem  wiekopomnej komisji edukacyjnej, 
k tó ra  przed stom a la ty  z urzędu zarządziła u- 
roczystości szkolne w całem państw ie z powodu 
stuletniego jubileuszu odsieczy wiedeńskiej, po­
stanow ił zarząd główny również inicjować u- 
rządzenie uroczystości szkolnych w całym kraju  
w dzień 12. września. W tym  celu ułożył za­
rząd  głów ny program  tych uroczystości, k tó ­
rych treść  jes t znana czytelnikom Szkody i od­
niósł się do R ady  szkolnej krajowej z prośbą, 
ażeby dzień 12. w rześnia wolny był od lekcji

późniejsze ta k  czcze gadaniny, jak  n. p. trzeba 
się było powstrzymać już od dalszego ru c h u ; 
trzeba było odtąd cicho siedzieć i organicznie 
pracow ać; dotąd wszystko dobrze było, ale te ­
raz należało się wyrzec dalszych manifestacyj, 
gdyż te  już do niczego nie prow adziły  itd . itd .
0  m ędrcy! dziś ta k  poważnie gadający, wszy­
stko  to co powiadacie byłoby niezłe, ale tylko 
pod tym  warunkiem, gdyby choć trochę zdro­
wego sensu w sobie miało. T akie pow strzym y­
w anie jakby  na komendę, je s t tylko w tedy mo­
żliwem, skoro ruch je s t sztucznie wywołany. 
Jeżeli jednak  ten  ruch jes t naturalnym  i ogól­
nym, jeżeli on jest nieuniknionym skutkiem  
wielkiej nieszczęsnej przyczyny... ta k  ja k  to ma 
w łaśnie miejsce w naszej Polsce, to  perjclycznie 
co pewien przeciąg czasu w racając, skoro się 
raz objawi i rozpocznie, już go nic nie po­
wstrzyma.

Jeszcze w południe w dniu 7. kwietnia, a 
zatem  jeszcze przed zbiegowiskiem, któreśm y 
powyżej opowiedzieli, Moskale przyw ieźli sobie 
do zamku k ilka jaszczyków amunicji. W  jakim  
że to celu?...

Tegoż samego dnia wieczorem jeden pułko­
wnik moskiewski przestrzegał swoje dwie słu ­
żące, żeby ju tro  (8. kw ietnia) pod żadnym po­
zorem nie chodziły pod zamek, bo tam  będzie...
1 tu  pokazał k ilka  razy  palcem po gardle po­
ciągając, znany ó w  z n a k  zarzynania.

Pewien znów oficer powiedział swej kocha- 
nicy, żeby ju tro  nie ważyła się być w zbiego­
wisku pod zamkiem, bo tam bardzo źle dziać 
się będzie.

Są to w szystko niezawodue dowody, a w 
swym czasie powszechnie znane publiczności w

szkolnych i ażeby w dniu tym we wszystkich 
szkołach k ra ju  naszego odbyć się mogły stóso- 
wne uroczystości szkolne. W ydał też zarząd  
główny w roku bieżącym trzy  publikacje odno­
szące się do tego wypadku dziejowego, a mia­
nowicie tomik IX . B iblioteki dla młodzieży p. 
t. „Opowiadanie o królu Jan ie  II I .  Sobieskim* 
R. S tark la , „Siady króla Ja n a  w kraju  naszym" 
Lucjana T atom ira i tom ik X II. Biblioteki dla 
młodzieży p. t. „Pód Zurawnom" w języku ru ­
skim. Publikacje te znalazły powszechne uzna­
nie, a kom itet centralny jubileuszowy rozesłał 
do wszystkich gmin w kraju dzieło p. Lucjana 
Tatom ira, w którem skrzętnie są zebrane w ia­
domości, dotyczące 106 miejscowości łączących 
się w jakikolw iek sposób z pamięcią wielkiego 
bohatera-króla . Centralny kom itet liczy b o ­
wiem na to, że w wielu z tych miejscowości 
powstaną tablice pamiątkowe celem utrw alenia 
pamięci króla Jan a  III ., przyczem nauczyciele 
ludowi najsnadniej mogli by interweniować. Z a­
razem  oduiósł się centralny kom itet jub ileu­
szowy do zarządu głównego z prośbą, ażeby 
tow arzystw o pedagogiczue zajęło się w całym 
kraju  urządzeniem uroczystości szkolnych w 
dzień jubileuszowy, czego zarząd główny naj­
chętniej się podjął.

W  roku nbiegłym adm inistracja wydawnictw  
tow arzystw a pedagogicznago bardzo żywą roz­
w inęła działalność. Jakoż w roku tym  około 
50.000 tomów opuściło prasę.

„M acierz polska", k tó ra  w bieżącym roku 
rozpoczęła swoją działalność, udała się do To­
warzystwa pedagogicznego o poparcie, a m iano­
wicie w kierunku rozpowszechniania swoich n a ­
kładów. Na propozycję też zarządu głównego 
zam ianowała „Macierz polska" licznych delega­
tów głównie z grona nauczycieli szkół ludowych, 
poleconych jej przez zarząd główny. Delegaci 
ci zajmować się będą rozsprzedaźą wydawnictw 
„Macierzy polskiej", co im przysporzy pewnego 
skromnego dochodu obok moralnej satysfakcji, 
że im daną została sposobność pełnienia tak  
zaszczytnej służby publicznej.

Spraw a wprowadzenia w życie instytucji 
kolonij wakacyjnych, już na zjeździe drohobyc- 
kim w r. 1880 uchwalona, dopiero w tym  roku 
weszła na to r praktyczny. Uprzejmość oddziału 
czarnohorskiego Tow arzystw a tatrzańskiego, k tó ­
ry  obowiązuje się dostarczyć bezinteresownie u- 
mieszczenia dla kolonij wakacyjnych w gospo­
dzie swojej w Żabiu, umożliwi zarządowi g łó ­
wnemu utworzenie kolonii wakacyjnej dla s ła ­
bowitych dzieci lwowskich. Zarząd główny wy­
razić musi przy tej sposobności podziękowanie 
prezesowi Towarzystw a czarnohorskiego, p. L e ­
opoldowi W eiglowi za inicjatyw ę w tej sprawie.

Na wieść o śmierci ś. p. Józefa Szujskiego 
pospieszył zarząd główny wziąć udział w uro­
czystym obchodzie pogrzebowym. D eputacja za­
rządu głównego z prezesem na czele złożyła na 
trum nie zmarłego w ieszcza-historyka wieniec i 
wzięła udział w obchodzie pogrzebowym.

Z polecenia ostątniego walnego zgrom adze­
nia za ją ł się zarząd- główny energicznie zbiera­
niem sk ładek na pomnik Mickiewicza w K rako­
wie, a wydany w tym celu przez zarząd głó­
wny okólnik nie pozostał bez skutku, albowiem 
zebrano na ten cel w ubiegłym roku poważną 
kw otę 600 złr. Zważywszy, że n iektóre oddzia­
ły , mianowicie w latach  poprzednich bezpośre­
dnio do kom itetu pomnikowego odesłały swe 
datk i, śmiało przypuścić można, źe Tow arzy­
stwo nasze kw otą około 1.200 z łr. przyczyniło 
się do w ystawienia pomuika wielkiemu w ie­
szczowi narodowemu. Kwota ta  je s t wyrazem 
hołdu ale zarazem  i dowodem ubóstwa nauczy­
cieli, którzy przy najlepszych chęciach na w ięk­
szą nie mogli się zdobyć kwotę przy szczupłych 
swoich funduszach.

Spraw ą egzaminów wstępnych do szkół 
średnich zajął się zarząd główny, stosownie do 
polecenia otrzymanego na ostatniem  walnem 
zgromadzeniu i rozesłał kwestjonarz do w szyst­
kich R ad szkolnych okręgowych i dyrekcyj 
szkół średnich, prosząc o objawienie zdania w 
ważnej tej kw estji szkolnej. Sprawozdawca za ­
rządu głównego w osobnym referacie przedsta­
wi walnemu zgromadzeniu odnośne wnioski na 
podstawie zebranego m aterjału.

Tow arzystw o nasze liczyło w roku zeszłym 
41 oddziałów z 85 kółkam i pedagogicznemi. 
W edług zestawienia dat z 34 nadesłanych w y­
kaz ów z uzupełnieniem cyfr z  aktów  zarządu 
głównego co do reszty 7 oddziałów, k tó re w y­
kazów nie nadesłały, należało do Tow arzystw a 
w roku zeszłym 2.597 członków. Fundusz obro­
towy oddziałów wynosił 7.679 złr. 31 ct.; ogól­
ny m ajątek Towarzystw a łącznie z funduszami 
zarządu głównego (20.649 złr. 8L ct.) kwotę 
28.329 złr. 12 ct. Pożyczki udzielone przez za ­
rządy  oddziałowe przedstaw iają cyfrę 3.956 złr. 
8 złr., czyli 51 '/, prc. funduszu obrotowego od­
działów.

Ziemie polskie.
O nowym jenerał-gubernatorze W arszawy, 

jen. Hurce i jego familji dowiaduje się Czas 
k ilka  szczegółów, k tó re podajemy pouiźej:

Jen. Hurko jest — jak  wiadomo — z po­
chodzenia Polakiem  i właściwie jego nazwisko 
Hurko-Pomejko. W  kalendarzu wydanym przez 
Jezuitów  1740 roku na pam iątkę 200 rocznicy 
założenia zakonu, przodek H nrki figuruje jako 
dobroczyńca zakonu Jezuitów, Ojciec H urki, zna­
ny jen era ł kaukazki, był jeszcze katolikiem . 
Hurko wychował się w korpusie paziów i bę­
dąc 17-letnim chłopcem, p rzy ją ł prawosławie. 
Żona H urki jes t z pochodzenia Francuzką, h ra ­
bianką Salias. J e s t  ona gorliw ą wyznawczynią 
kościoła wschodniego. Ojciec jej także, już p ra­
wosławny i znany w lite ra tu rze  rosyjskiej jako 
powieściopisarz; b ra t jest stałym  współpraco­
wnikiem Fetersb. Wied., a naw et podobno akcjo- 
narjuszem tego dziennika. Swój rosyjsko p ra­
wosławny patrjotyzm  pani Hurko zadokumen­
tow ała w spraw ie zapisu Jam czyckiego 50.000 
rubli na korzyść Towarzystwa dobroczynności 
przy odesskim katolickim  kościele. Nie zw aża­
jąc na to, że według literalnego brzmienia te ­
stam entu, zapis ten; jak  najsłuszniej należy się 
Tow arzystw u dobroczynności, pani H urko w y­
m agała oddania 50.000 rubli do rozporządzenia 
rosyjskiemu Towarzystwu dobroczynności. Kwe- 
stję tę, nie zważając, że między egzekutorami 
testam entu znajduje się jeden Polak, jednogło­
śnie zdecydowano stosownie do życzenia pani 
Hurko.

Z Izby sądowej.
(Spraw a Tisza-Eezlar.)

Dwudziesty drugi dzień rozpraw y poświę­
cony b y ł przeważnie sprawdzeniom praw do­
mówności św iadka M atheja, na którym  jak  wia­
domo opiera się głównie oskarżenie w punkcie 
przemycania trupów .

Świadek Stefan Szakolcza notarjusz z Szi- 
gethu stwierdza, że tłóm aczył i podpisał pro­
tokół z Mathejem i Czepkaniczem (flisakami) 
zdziałany, w k tórym  ciż odwołali sądownie 
swoje pierwotne zeznania przeciw żydom, nad­
mieniając, iż*byli zmuszeni do ich sk ładania 
skutkiem  złego trak tow an ia  ze strony sędziego 
śledczego.

Ignacy Mathej podczas dłuższej konfrontacji 
z notarjuszem, zaprzecza jakoby mówił coś o 
odwołaniu z powodu złego traktow ania, i tw ier­
dzi, źe odwołał w Szigecie pierw otne zeznanie 
swoje (przy których obecnie pozostaje) tylko 
z tego powodu, iż spodziewa się, że otrzym a 
prędzej wstr. ym aną mu przez żydów zapłatę za 
flisacką robotę.

Podobnie jak  św iadek Szakolcza zeznaje 
B ernhard Bouis, k tó ry  przy konfrontacji z za­
przeczającym mu Mathejem używa naw et dość 
ostrych słów karcących. Także zupełnie zgo­
dnie zezn a ją : Ju ro  Pomański sędzia z Szeklen- 
cze i F ranciszek Monyics, k tórzy  podają, że Ma 
thej odwołując swoje pierw otne zeznania użalał 
się, iż pandurzy sm agali go karbaczam i i ko­
pali, i dodał, że to go właśnie skłoniło do zło­
żenia zeznań na niekorzyść żydów.

M athej wszystkim  tym świadkom zadaje 
w prost kłam

H andlarze drzewa Salomon Schreter i B er­
nard  H illem ann opisują tra tw y . P rzy tej spo­
sobności sąd bada znowu M atheja w tym przed­
miocie : w jak i sposób były pod tra tw ą  uw ią­
zane zwłoki. M athej, któremu dano do rąk  o- 
łówek, i kazano rysować, rzecz prosta, jako 
człowiek nie mający wyobrażenia o projekto­
waniu obrazów, w yw iązał się z tego jak  naj­
gorzej, przyczem nieomieszkali go obrońcy wpro 
wadzić w jak  największe zabałamucenie. W y­
nikło z tego k ilk a  dedukcyj dla obrony ko ­
rzystnych, a mianowicie poddających w w ątp li­
wość zeznania Matheja.

Rozprawę odroczono do środy, albowiem 
we w torek trybunał z obrońcami i rzeczoznaw­
cami udał się do Tisza E szlar, odległego od 
Nyiregygaza o trzy  godziny drogi. Maurycy 
Scharf będzie tam  sprowadzony osobno przez 
dozorującego go kasztelana H entera.

Dnio 18, Lipca.

* Pogoda, może tylko chwilowa, sprawiła miłą 
dyatrakcję po całodziennej wczorajszej ulewie. P o­
wietrze chłodne, średnia temperatura nie przenosi 
12 stopni.

* Teatr. Wczoraj przy licznie — jak na obe­
cną porę — zebranej publiczności odegrano trzy 
jednoaktówki, należące niezaprzeczenie do najlep­
szych tego rodzaju utworów współczesnej naszej 
literatury dramatycznej. O przedstawieniu wspomi­
namy, ponieważ w skutek rozdziału personaln, w 
obsadzie tych sztuk zaszły zmiany niektóre, a wy­
konanie dowiodło, że w obecnym składzie, przy ob­
sadzie ról pierwszorzgdnemi siłami, siły młodsze 
mogą się kształcić na dobrych wzorach i faktycznie

kształcą się z wielkim dla sceny pożytkiem. W 
pierwszym rzędzie tedy a propos wczorajszego 
przedstawienia wspomnieć należy o pannie Knap- 
czyńskiej, której nazwisko rzadziej teraz pojawia 
się na afiszn, ale która każdym występem składa 
nowy dowód, że talent jej sceniczny rozwija się 
coraz piękniej. Rolę Pawłowej w komedji Bliziń- 
skiego „Marcowy kawaler*, rolę trudną odegrała 
panna K. wczoraj z uczuciem, silą dramatyczną i 
w odpowiednim charakterystycznym tonie. P. Kas­
prowicz rolę Heliodora oddał wcale dobrze. W  ko­
medji Fredry „Dwie blizny*, obok dawnej obsady 
(pp. Aszpergerowa, Kwiecińska, Woleńska) dosko­
nale grała pani German i p. Hierowski. W trzeciej 
komedji „Mąż od biedy* p. Sachorowski odegrał 
rolę Dawnowskiego po p. Zboińskim.

Od czasu wyjazdu operetki do Krakowa gra 
w teatrze oskiestra wojskowa pnłkn Packeny z 
nadzwyczajnem powodzeniem. Publiczność prawie 
każdy numer w antrakcie nagradza rzęsistemi okla­
skami, które przedewszystkiem należą się kapelmi­
strzowi i kompozytorowi Jego  też utwory, z któ- 
remi pnbliczność nasza zapoznaje się obecnie, zy­
skują powszechny aplanz, co jest najwymowniej- 
szem świadectwem ich wartości.

Jutro we c z w a r t e k  dnia 19. lipca przed- 
stawiuną bęlzie kom. w 5 ak. Kazimierza Zalew­
skiego p. t. „A rtykuł 264". W głównych, rolach 
wystąpią panie German, Woleńska, Zapolska, W i- 
słobodzka; Zamojski, Woleński, Kwieciński i inni.

Komedję Labicha „Za piękna żona", odłożono 
na sobotę — z powodu iż p. Zboiński, który w tej 
komedji gra, przedłużył występy swoje w Krakowie 
do czwartku.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jntro we czwartek d. 19. lipca o godzinie 6. wie­
czorem.

Na porządku dziennym :
1) Petycja w sprawie nazwy IV. gimnazjum 

„Gimnazjum imienia Sobieskiego".
2) Reknrsy w sprawach budowniczych.
3) Projekt aktn fundacji: a) ś. p. Romana 

Dncheńskiego; b) byłego Towarzystwa Opieki na­
rodowej-

4) Oferta p. Władysława Źaaka na urządzenie 
wodotrysku naprzeciw gmachu sejmowego.

5) Rezygnacja pp. Nledźwieekiego i dr. Gry- 
zieckiego z godności członków Rady miejskiej.

* Wystawa dzieł sztuki, urządzona staraniem 
tutejszego Towarzystwa przyjaciół sztnk pięknych, 
otwarta codzień od godziny 9. zrana do 7. wieczo­
rem, w sali muzycznej (dawnej sejmowej) w gma­
chu teatralnym hr. Skarbka na I. piętrze, wchód 
od placn Gołnchowskiego, brama druga. Wstęp w 
dnie powszednie 20 ct. od osoby, a 10 ct. od dzie­
ci, w niedziele zaś i święta 10 ent bez różnicy 
wiekn.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół* we
Lwowie. Przedstawienie Wydziału Towarzystwa 
tego, uczynione Radzie szkolnej krajowej oo do po­
trzeby i pożytkn kursu wakacyjnego gimnastyki 
dla nauczycieli szkół średnich — zostało jak naj­
przychylniej przyjęte. Przesyłając listę dotychczas 
zgłaszających się kandydatów, Rada szkolna odwo­
łała się do ministerstwa oświaty z prośbą o wy­
znaczenie potrzebnego w tym względzie zasiłku dla 
Towarzystwa. Zawiadamiając o tern szersze koła 
kandydatów na nauczycieli gimnastyki, upraszamy 
ich bardzo, ażeby, jeżeli mają zamiar korzystania 
już teraz z tego bezpłatnego knrsn, zechcieli jak 
najprędzej zawiadomić o tern Wydział Towarzystwa, 
Iżby ten odpowiednio mógł się wcześnie przygoto­
wać do bezzwłocznego otwarcia pomienionego kur­
su. Adres W ydziału: Lwów, ulica Kurkowa 1. 7.

* Popis. Na dnin 12. lipca b. r. odbył się po­
pis w szkole na Z imarstynowie, rozpoczęty o godc. 
8. w obecności ks. katechetów obn obrządków, a 
mianowicie ks. kanonika ob. gr. Szwedzickiego i ks. 
ob. łac. Zygmunta, przewodniczącego Rady szkolnej 
miejscowej, p. Baranieckiego i członków Rady szkol­
nej miejscowej pp. Grzegorza Ochabskiego i Na- 
thana Eitelberga; prezesa Towarzystwa pomocy nau­
kowej na Zamarstynowie, pana Jana Gorgona 1 in-- 
nych członków tegoż Towarzystwa, jakotei goi'ci 
tak miejscowych jak i zamiejscowych, z których 
należy wymienić dr. Józefa Gulińskiego, profesora 
żeńskiego seminarjum nancz. i Antoniego Bojarskie­
go. nanczyciela przy szkole im. Czackiego we 
Lwowie.

Popis dał rzeczywiście jak najlepsze wyobra­
żenie o postępach dziatwy.

Nie mało zadowoliło zarząd Towarz. pomocy 
nankowej, że dziatwa wspierana przez to Towarzy­
stwo, odznaczyła się w nance i zachowaniu się, bo 
w przeciwnym razie, zostawione bez pomocy musia­
łyby te talenta zmarnieć, czem to Towarzystwo za­
chęciło się do dalszej pracy w tym kierunku, po­
nieważ się przekonało, że trudy i starania jego 
padły na dobrą glebę.

Nakoniec dr. Józef Żuliński przemówił krótko 
lecz serdecznie do dziatwy szkolnej, podnosząc u- 
silowania dla dobra tej szkoły, jakie robiła zwierz­
chność gminna, Rada szkolna miejscowa, a  szcze­
gólnie zwrócił uwagę na zasługi Towarzystwa po­
mocy naukowej, jakie oddało takowe dla podniesie­
nia i dobra tej szkoły, a nadewszystko dobra dzia­
twy, zostającej bez wszelkich środków, które dają 
możność korzystania z nauki szkolnej. Niemniej wy­
raził dziatwie swoje uznanie za dobre postępy, ja ­
kie poczyniła w tym roku szkolnym. Zewnątrz 
szkolna dziatwa zaprezentowała się bardzo dobrze,

W arszawie, a dowodzące, że Moskale po wy­
padkach 25. i 27. lutego 1861 r. zgromadziwszy 
dość wojska w W arszawie, tylko czekali jak ie­
go takiego powodu, aby krw aw o stłum ić roz­
wijający się nasz ruch narodowy i odebrać 
wszelkie nadane reform y i zwolnienia, o czem 
ani naw et przypuścić można, żeby sam jeden 
tylko W ielopolski nie wiedział, a jednak pomi­
mo to wszystko, gdy mu chodziło o dogodzenie 
swej nienawiści, to ani się naw et zawachał w 
dostarczeniu im ta k  upragnionego powodu do 
rzezi, przez najniesłuszniejsze rozwiązanie T o­
warzystwa rolniczego. I  to w łaśnie robi tak  
szczególnie przeklętą  pamięć tego człowieka, 
dla wszystkich nas szczerze m iłujących oj­
czyznę.

Lejże się te raz  krw i polska dla dogodzenia 
dumie W ielopolskiego!

Nazajutrz, to jest 8. kw ietnia 1861 r. w po­
niedziałek, jako w święto Zw iastowania, odby­
ły  się nabożeństwa po wszystkich kościołach, 
na końcu których, jak  zwykle, były narodowo- 
religijne śpiewy. Odbyło się to spokojnie, schwy­
tano tylko moskiewskich prowokatorów, nam a­
wiających Ind do wybuchu, a tak ich  prowoka­
torów jeszcze i dnia poprzedniego kilku przy­
trzymano.

Po południu ogromny tłum , k tó ry  oblicza­
no na jak ie  40.000 ludzi, poszedł za pogrzebem 
Syberyjczyka Ksawerego Stupnickiego. Byłem i 
ja  także na tym  pogrzebie. Z katolickiego cmen­
tarza  pociągnęły te  tłum y na cm entarz izraeli- 
cki, aby tam  odwiedzić grób już nie pamiętam 
czyj, poczem poszliśmy wszyscy razem z powro­
tem do m iasta. Od rogatek wielu zgromadzo­
nych chciało, aby skręcić pod cytadelę, i przejść

tam tędy gromadnie. Poczęto jednak odradzać to, 
i szczęśliwie zdołano ten tłum  w łaściw ą drogą 
skierować do m iasta, przyczem zachęcano, aby 
się każdy spokojnie rozszedł do domu, co też 
bardzo wielu zrobiło, skręcając wśród drogi na 
boczne ulice, w kierunku swego mieszkania. 
Główny przecież prąd tłum u szedł w środek 
m iasta, i bynajmniej nie trudno było się domy­
śleć, że pójdzie pod Zamek.

Jed n i tam  szli być może dla zrobienia ma­
nifestacji, a drudzy — jak  to  zawsze bywa w 
podobnych wypadkach, szli, aby zobaczyć jak  
też to będzie. Szedłem i ja  z tym  tłumem, gdyż 
miałem w stąpić ua ulicę Miodową, i w drodze 
spotkałem  jednego z mych znajomych, młodego 
urzędnika z Komisji sprawiedliwości, parę la t 
przedtem  wyszłego z uniw ersytetu petersburg- 
skiego, a którego nazwiska już dziś przypo­
mnieć sobie nie mogę Szliśmy ta k  przez pe­
wien czas w tłumie, rozmawiając o bieżących 
wypadkach, a kiedy dochodziliśmy już do ra tu ­
sza, usłyszeliśm y zdała od strony Zamku jak iś  
niezw ykły hałas i s trza ły , a przytem  spostrze­
gliśmy uciekających z k rzyk iem : „Naszych przed 
Zamkiem m ordują!"

Usłyszawszy to, poszliśmy spieszniej na­
przód ku Zamkowi, gdzie też bardzo wielu iść 
poczęło, lubo daleko więcej cofało się, i skręca­
ło na bok ulicami, to na prawo, to na  lewo.

Kiedyśmy tak  doszli już na w prost ulicy 
Danielewiczowskiej, mój tow arzysz, kiedy mi 
raptem  nie skoczy na bok w tę  ulicę, i nie po­
cznie biedź za kimciś z uciekających, w ołając 
do mnie, że musi tego szpiega gonić. — J a  mu 
na to : Wróć się pan, te raz  nasz obowiązek już 
iść pod Z am ek! — Kiedy jednak mój tow arzysz

nie zw ażając n a  to, gorliw ie w dalszym ciągu 
zmykał, zawoławszy tylko za nim na pożegna­
nie : E j ! ty  petersburgski podlec! — poszedłem 
sobie dalej, nie bez przykrego jednak uczucia, 
że się tak  sam naraz bez zuajomego tow arzy­
sza znalazłem.

Przez ulicę Senatorską skierowałem  się ku 
Zamkowi, spotykając ciągle uciekających ztam- 
tąd, a innych znowu zdążających wraz ze mną, 
lubo tłum , w którym  szedłem, stosunkowo dzi­
wnie z każdym krokiem topniał.

Na placu przedzamkowym, kiedym tam  
przybył z innymi, był szczególnego rodzaju nie 
do opisania wrzask i łomot. Moskale bowiem 
m ają zwyczaj podczas rzezi, tak  jak  i podczas 
b itw y, wyć i krzyczeć istotnie ja k  potępieńcy, 
Bóg wie co i jakim  głosem wykrzykując. A te ­
mu moskiewskiemu wyciu tow arzyszyły k arab i­
nowe w ystrzały  i tę ten t szarżującej po bruku 
kaw alerji, czemu też i z naszej strony odpowia­
dały najrozm aitsze głosy. Jedn i bowiem po k a ­
żdym w ystrzale żegnali się głośno, lub w o ła li: 
Jezus M arja ra tu j duszy mojej! — Wielu znów 
p ow tarzało : P o lsk a ! P o lsk a ! — lu b : Niech ży­
je Polska! — Jeszcze inni próbowali śpiewać 
pobożne pieśni, lu b : Jeszcze Polska nie zginę­
ła !  — lecz to  jakoś nie szło. Śpiew się zaraz 
rw ał na drugim wierszu, gdyż śmierć dezorga­
nizowała te zbierające się chóry, zabierając z 
pośród nieb śpiewaków.

(C. d. n.)
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to  zachowanie było wzorowe, i odziana przyzwól- [ zamknięto lab z niesiono, natychmiast zakładała na 
cie; do tego ostatniego najwięcej się przyczyniło I innem miejsca inną, dając przez to wzór wytrwa- 
Towarzystwo pomocy naukowej, a niemniej jeden z |ło śc i niestrudzonej 
członków tego Towarzystwa, p. Jakób Stroh, który 
własnym kosztem przyodział pięcia chłopców.

* 0 Kraszewskim, z  Berlina donoszą: „Gdy 
nadchodzące feije sądowe nie dają prawie żadnej
nadziei, aby śledztwo w sprawie Kraszewskiego., . . . . .  ‘
ry.Mo kończone zoezzlo, L *rtb  w r t i , *
*ppowadwć do wiezienia dzieła Planta i będzie pra I , ^VPGwtorft uR t>i 1 ? -

en i.„  _  pzymokleeo l

Z mdli -bliżaiacei się uroczystości urodzin Antoniego Niementowskiego, oraz delegata Rady 
K S  i o w S i t “o w eter.tó*  wojsko- P°»- p- Ddodnloklego.

WTch ffiBtwn nnl»e7onv z loterią fantową w dniu 5 Palma pierwszeństwa należy się bez wszelkie- 
sierpnia tT r przy udziale mnzyk wojskowych i Pochlebstwa i wszelkiej reklamy szkole dziew-
własnei muzyki O czem bliższe szczegóły podadzą cząt zostającej pod zarządem matek Felicjanek, 
wcasnej muzyki, u  c ‘•U eżeh  każdej szkoły, każdego zakładu wychowaw­

czego cel jest dwojaki: umoralnienie i oświata, cel, 
o ile szczytny, o tyle trudny, to szkoła dziewcząt 

. . .  „ | w Zólkwi za wzór posłużyć może tak w iednvm iak
Kanał spławny miedzy Lwowem a Sanem, h  w drugim kierunku, a  do tak i m p ^ S S  re 

że p. Grochowalski, przedłożył znltatów doprowadza żmudna, wytrwała i sumienna 
nienia przedprojekt“ kanału praca Felicjanek, • celujących w każdym Niemal 

spławnego polączającego Lwów ze Sanem pod Sie- przedmiocie fachowemi wiadomościami a maiaCTch 
niawą, aby utworzyć bezpośrednią wodną komnni- nad całem swem gronem matkę Prokopie która 
kację przez Wisłę ze stacjami morskiemi morza Uietylko rozumem swym kiernje udzielaną nauka
R»W.ln«<r« 7V0a - i l - n  oołna I ^  8ercem swem WgZygtkiCh w j g ^  rodzJnę

cząc, dzieci kocha jak matka, a nanczycielki wspie-

w swoim czasie plakaty.
* Bank rolniczy we Lwowie założyć ma ma 

gazyny zbożowe w Jarosławin.
*

Dowiadujemy się,
Radzie miejskiej do ocenienia

Bałtyckiego, zkąd pobieramy przeszło milion cetna 
rów metrycznych towarów rocznie.

Rzecz tak doniosła, ulegnie oczywiście ostrej ra swą radą i doświadczeniem, 
krytyce a nawet może ośmieszenin, tak fachowców Taki kierunek mnsi nszlachetniać, podnosić 
jak i laików, p. Grochowalski jednakowoż, jak nas I moralnie, mnsi w nczennicach wzbudzać zamiłowa- 
zapewnia, jest nzbrojony w cierpliwość i abnega nie w cnocie i nauce. Uczennice okazały niezwy- 
cję. Pociesza się on tem, że projekt kanału Snez- kłą biegłość we wszystkich działach nanki, planem 
mego doznał ongi ośmieszenia złośliwej krytyki, ba szkolnym objętej, a trafuemi 1 samodzlelneml odpo- 
nawet nieboszczyk Palmerston oparty na zdaniu wiedziami przekonały zgromadzonych gości, że po- 
swego rzeczoznawcy Stefensona, w pełnym parła- trafią nietylko pamiętać, ale myśleć, co jest jednymAU 8 XI610 na«W(ll Li. Ll___ JJ_____ V. _   1 l _  1_„  l . . .  " _ ' * . 0 Jmencie nazwał ten projekt blagą francuską, szal 
bierstwem; z najważniejszych czynników pedagogicznych, a ta

zapewniał Bwoich, że morze Czerwone rozwinięta zdolność myślenia odźwierciadlala się i 
jest wyższe niż Śródziemne, że Europie grozi po w wypracowaniach stylistycznych, które swą formą 
topem taki kanał, a widzimy teraz statki po nim i treścią przyknwały niemal do siebie nwage wszv-

™---------- ---------  stkich obecnych. ł
W zakresie robót kobiecych osiągnięto wyniki

ami

pływające a Europę nie zalaną.
Jedno z pism tutejszych przy wyborach orze ---------------

kło jnź anticipando, że „Grochowalski proponuje I zdumiewające, zaś nauką śpiewn i dek lam acja, 
kanał bez wody“ — on zaś zapewnia, że będzie I rozbndzouo silne przywiązanie do krain rodzinnego.
miał Tnil. .  ____ X .a .  jt I , .  „I,.,!,.. „  . . .  . . * ’

miar zacny ksiądz dr. Kostecki proboszcz obrządku 
gr. kat., od pół roku nie mając żadnego wikarego
w kilkutysięcznej parafii do pomocy, i nie mogąc 
być, z powodu ważnej przeszkody parafialnej, obe­
cnym na popisie uczniów czteroklasowej szkoły 
męnkiej, który odbywał się d. 12. i 13. b. m., zo­
stał zastąpiony przez ks. Marcina Krupińskiego dy­
rektora szkoły, rodem z pod Krakowa, a więc Ma­
zura z pod ciemnej gwiazdy. Podczas pytania reli- 
gii rnskiej w czwartej klasie, obecni na popisie go­
ście rozczarowani podziwiali gramatyczną czysto 
ruską wymowę księdza Krupińskiego, której mógłby 
pozazdrościć pierwszy lepszy „otec ruskaho naroda“. 
Fakt ten jest najlepszym dowodem, że Polacy mi­
łują Rnsinów i ich język ojczysty i wspólnie pra­
gną pracować dla dobra kraju. Oby ten przykład 
miłości i jedności kleru obydwóch obrządków w 
Zbaraża, okoliczni księża naśladować raczyli, a 
wtenczas powiat zbaraski stałby się istnym rajem.

— Henryk br. Fersłel,  radca i profesor budo­
wnictwa w wiedeńskiej szkole politechnicznej, twór­
ca wieln monumentalnych budowli w Wiednin, zmarł 
w Grinzing w 55 roku życia. Zgon jego wywołał 
żal powszechny nawet w wysokich sferach stolicy.

— W PiryŻU powstać ma nowe wielkie pismo 
poświęcone sprawom słowiańskim.

— Handel ludźmi. Policja odeska aresztowała 
na parowcu francuzkim „Bourdonnai8“ dwóch ży­
dów: Benjamina Misleja i Borucha Aronowicza, 
wiozących z sobą na sprzedaż do Konstantynopola 
trzy kobiety.

Śledztwo policyjne wykryło, że owi panowie 
specjalnie zajmowali się tym handlem. Jeden z nich 
utrzymywał szynk w Odessie, a obadwaj mie'i pa­
szporty angielskie.

Do wykrycia ich procederu posłużyła następn- 
ąca okoliczność: Pewien cznły ojczulek sprzedał 

im za 200 rnbli rodzoną córkę swoją, czternastole­
tnią dziewczynkę i miał ją  odprowadzić na okręt, 
żona zaś jego dowiedziawszy się przypadkiem o tej 
tranzakcji, a niechcąc utracić dziecka, dala znać 
do policji, która też panów handlarzy niewolnikami 
natychmiast aresztowała.

Galicyjskie Woły 59 do 61 zł.; wyborne do 
63 zł.; — węgierskie 58, 59 do 62 złr. — ct.; — 
wyborne 63 do 64 złr. — c ; — niemieckie 60 
do 65 złr. za 100 kilo mięsa.

Z powoda większego spędn, ceny spadły o 50 
ct. do 1 zł.

Wilhelm Amirowicz & K. Schela.

miał wodę, ba nawet „le trop plein1 
dzie musiał.

Ponieważ tak wielu fachowców

odlewać bę- które ustanie chyba z ostatniem tętnem serca. Nau 
kę języka rnsklego pielęgnowano z taką troskliwo- 

i znakomitości I ścią, że nczennlce Polki władają nim w mowie i
z Marnowało się z kretesem przez przesądzenie za-1 piśmie jak własnym macierzystym, 
łożenia cieśniny morskiej Suezkiej, wstrzymujemy się Spraw ozdanie nasze kończymy tem życzeniem, 
z na em zdaniem co do możności wykonania skrom-1 aby w jak najdłuższe lata wspierał Bóg tak gorli- 
nego kanału, to jest systemu rowów odpowiednich I wą pracę, tak szlachetne nslłowanla Felicjanek, po- 
Wy mi arów, o stojącej wodzie, połączonych stosownie I dejmowane nie dla speknlacjł, lecz dla idei, dla do 

o terenn ślazami i spustami.
Plan jest dla miasta nader ważny, gdyż wszys-

bra kraju 1 społeczeństwa
Zapowiedziana na dzień 12. llpca b. r. pre-

®y się zgadzają, że lepiej zagłębić koryto Pełtwi i I miowana wystawa bydła rogatego na targowicy
wodą je zasilić, aniżeli takową pokryć. końskiej w Żółkwi, nie całkiem się powiodła. Pra-
, Wypadki. Na przestrzeni kolei Karola Ludwi-1 wdopodobnie dla naglących robót, jak kosowicy, 

a ^ ez*ern^-Zborów przy pociągn roboczym ciężko I bardzo mało jawiło się wystawców, tak, iż z 300 
«  odz<>ny został podczas odczepiania części wo-1 złr. na premie przeznaczonych, zaledwie 0 złr.
z w hamownlk Antoni Tymcznk, rodem ze Lwowa, I rozdano 

czący lat 21. W tym wypadku zarządzono
chodzenie sądowo-karne.   „ _____ ________

Zwłoki kobiety wydobyto z rzeki Pistynki, w na Lipinę pod Żółkwią, ntonął tamże w stawie pod 
powiecie kossowskim. Poznano w nich wdowę Annę I młynem.
taszewcznk % Szeszor, w tymże powiecie, która) Po śmierci sekretarza Lipskiego i po niefor-

,rl c od dłuższego czasu na nieuleczalną słabość, I tunnej próbie z jednym sprowadzonym aspirantem 
sama zapewne odebrała sobie życie przez utopie- I na sekretarza, o którym dopiero po dwóch mlesią-

Józef Lewak, dyurnista 
brawBzy się wieczorem dnia

magistratnalny, wy- 
28. czerwca na raki

nie się. cach nabrano tego przekonania że małoco umie, a
Grady i nawałnice znown w ostatnich dniach 100 miasto kosztowało 180 złr,, był nieboszczyk w 

ciężko dotknęły niektóre okolice kraju. W  trzech wieln sprawach referentem, załatwiając przydzielo- 
Rminaoh powiatu borszczowskiego grad wielkości |ne  sobie sprawy z wielką znajomością najrozmait- 
kurzego jaja  zniszczył ziemiopłody na polach prze-1 szych ustaw. Znany był w całem mieście dla swe- 
waśnie włościańzkich; w powiecie gródeckim klęską I S° humorystycznego usposobienia i inklinacji do 
powodzi nawiedzona została gmina Domażyr, zaś wierszowania — to też liczne grono znajomych o 
gradobicie* około 25 gmin, z których najwięcej I bok nieszczęśliwej matki i krewnych postępowało 
stosunkowo ucierpiała miejscowość Putiatycze, gdzie U& trumną, niesioną aż do grobu przez członków 
cały te^roczny  plon nległ zupełnemn zniszczenin, 1 ochotniczej straży ogniowej, do której należał nie- 
oraz Lnbień wielki, Dobrzany i Małkowice. Zna-1 boszczyk, składając przy każdym ogniu dowody
czną też szkodę ponieśli skutkiem gradobicia rolni­
cy w jedenastu gminach pow. jaworowskiego, szcze 
gólnie w 'Załużn, Jażewie starym, Olszanicy Jawo 
rowie, tu bowiem zostały do szczętu prawie znisz 
czone wszelkie zasiewy i znaczną część siana unio­
sła z łąk powódź, a rola została zamnlona, wresz­
cie 16 gmin powiatn łańcuckiego, szczególnie Al- 
bigowa, Wysoka i Gniewczyna.

wielkiej brawury na pnnktach najbardziej zagrożo­
nych. Niech mn Bóg będzie miłośclw !

— BrzOZÓW d. 13. Iipca. Z  dniem 25. b. m 
nbiega termin ogłoszonego konknrsn na wszystkie 
posady przy tutejszej szkole ludowej tak męzkie. 
jak i żeńskiej, a zatem zaledwie dni kilka dzieli 
nas od tak ważnej chwili, w której Rada szkolna
miejscowa, powziętą w tej sprawie nchwałą złoży

św. | publiczny dowód o ile swą bezstronnością odpowie 
położonemu w niej zanfanin.

Znając skład tejże, dla niej tych słów kilka 
skreślamy, z tej jedynie przyczyny, iż dobro na- 

I szych szkół leży nam na sercu i radzibyśmy, aby
I sprawa ta  po tyloletniej walce ku pożytkowi 1 za-

Pogrzeb Śp. hr. Dzlałyńskiej, wdowy po dowolenia ogóln rozwiązaną została. Za szczytnym
nieodżałowanej pamięci Tytusie Działyńskim, odbyt I przykładem Rady gminnej, która manifestując swą
■ię w sobotę w Kórniku pod Poznaniem. Nad gro I bezstronność oddała całą Radę szkolną ŵ ręce naj-
bem przemówił długoletni przyjaciel nieboszczki, I znakomitszej inteligencji miejskiej, podążyć powin-

* Ju tro  we czwartek : św. Wincentego; 
Tomy prep.

proboszcz Janicki, z którego pięknej mowy wyj­
mujemy kilka następujących szczegółów biograficz­

na i ta ostatnia, a snmiennem rozdaniem prezenty, 
nsunąc od siebie choćby najdrobniejszy pozór dla

nych, charakteryzujących dosadnie piękną i zacną I wszelkich możliwych względów i względzików W ąt 
duszę zgasłej matrony a oddanej niemal wyłącznie pimy mocno, aby ci, w których ręce reprezentacja
na usługi ojczyzny. miejska złożyła losy przyszłości i dalszego rozwojn

Jeszcze na 24 godzin przed śmiercią przypo-lszkół miejscowych, mogli to dotąd niezachwiane za- 
minała jednej z córek, aby posłano pewną sume fanie wyzyskać na korzyść osób niekwalifiknjących 
dla jednego z naszych weteranów, na obczyźnie się I się na opróżnione posady a uczynić to C f.y z tytu- 
tnłającyoh, iżby mógł u wód pokrzepić wątłe siły.

Po r 1831, kiedy tak świetne nadzieje przy 
wrócenia niepodległości naszej zniknęły nagle, a

łn nczncia litości, prywatnych stosunków, możne; 
protekcji, czy nawet dawniejszych przyrzeczeń.

Szkoła nie powinna być domem przytułkn dla 
mią p ilsk a  kirem żałoby się pokryła, ona tę ża-1 moralnie lnb fizycznie nienzdolnionych osób, a dla 
łobę aż do śmierci nosiła, choć ją  inni z czasem postępów jakie dziś są wymagane, trzeba nam sił 
złożyli. Nigdy jej w innej, jak w czarnej, nie wi świeżych i nieżnżytych, trzeba nam ludzi z nowej 
H.i.wn sukni, nigdy starożytne mary pałacn Dzia-1 szkoły, o których dziś wcale nie trndno. Ograni
łyńskich nie zagrzmiały wesołą kapelą balową.

Kiedy pod Grochowem krew się lała Btrnmie-
czarny się na razie na tych kilkn słowach spowo 
dowanych krążącemi i niepokojącemi nas wieśclam

niem, w walce, w której ndział brali mąż i pięciu I z serdeeźnem życzeniem, by reprezentacja szkolna 
jej braci, pod gradem knl nieprzyjacielskich, ona I zadając kłam takowem, rozwiązała najpomyślniej 
odważuem sercem pełniła słnżbę Siostry Miłosierdzia ten węzeł gordyjski.
i narażeniem własnego tycia pielęgnowała i obwią- _  ChodorÓW d. 16. Iipca (teł.) Prawie całe 
*ywała rannych, kojąc cierpienia anielskiem słowem miagto Chodorów zgorzało, przeszło tysiąc osób bez
poeiechy.

W majętnościach swych w Galicji dała piękny simy o zbieranie składek
przytułku 1 ohleba; doraźna pomoc konieczna, pro-

przykład pojmowania obywatelskich obowiązków.— J __
Ona pierwsza szlachetnem wiedziona ncznciem w Karlsbad. Nie raz już, w tej samej nawet
T " F^rwsza sziacneinem wiedziona, " gazecie, zanosiliśmy prośbę, którą powtórzyć musi
dobrach swych zniosła pańszczyznę i oczynszewała do nagzych rodak6w B pod zabon, mogki
d&Włlfal ainr/lk WrtJił n n-nyik immołniaiCfl W t.flll 800" 1 , . « i • L I  i i .skiego, zwiedzających kąpiele zagraniczne.dawniejszych poddanych — wypełniając w ten spo 
»ób obowiązek, włożony na obywateli przez kon Wstydem jest dla nas Polaków, abyśmy z t>0 
•tytneję trzeciego maja. Zatrzeć ślady poddaństwa, I wodu brad nagzych wła8nych częgto wobec cndJ
odciąć agitatorom możność podszczuwania chłopów ziemcóWj uchodzili za Moskali. Bracia nasi z Kon 
da panów, podnieść 1 uszlachetnić włościanina, da I gresfiwki, a szczególnie z Litwy, z Ukrainy z Po- 
mu ^osobność pracowania na własnym zagonie -  ^  z Woiynia) zwykli zapigywać się w hotelach 
oto do czego dążyła ś. p. hr. Działyńska i czem wód jako przybywający „z Rosji.11 Nie jest
głęboko zap sała się w duszy włościan galicyjskich. L rzecz tek ma|ej wa^  jak sl” na tf zd J  
bK .f ied y in m o b m y ś la ją c  środki powiększenia d o - , Znajdnjemy wi nieraz; ^  tfl K}j 
chodów, budowali karczmy -  ona zakłada szkótki l Rosji«) żytomierza", „z Wilna w Rosji“
elementarne, e me mając dla nich wszędzie zda- .. „i .  ’ /  . i .
tnych i odpowiednich nnuczycieli, sama niejednokro- .ecbie gie , ,  ^  S ^
tnie przez dłuższy czas liczne pom ady dziatwy n- f  ?  L *n a d ł
czyła, pomnjąc 1 ooeniając doskonale znaczenie o- , , . u r  n ma nazw o kończące
światy i nanki dla ludu wiejskiego. *a£?!T« f e  “i® P° P ,811 .Z T ’

Rząd atsŁrjacki, powodowany naonczas różne-1 , . Y " Kiedy odstępstwo, niechże bę-
mi nbocznemi względami, zrozumiał, że podnieść znpe ne, choćby aż do „prawosławja." Wów- 
oświatę Indu, wyrwać go z ciemnic i przesądów, czas ^ “ y wiedzieli z kim mamy do czynienia, 
dać mn niezależność i oświatę, było tem samem, co . , , ,  8 6 pewien obywatel z Podola tak
uaamowolnić go dnehowo i nczynić nieprzystępnym Podp‘sW: „Mecislas" (więc Polak?) „de“ (czy

|francuz?) „S sky“ (zapewne Czech?) „Lientedla podszeptów mandatarjuszów i innych podejrzą- ^zaPewne Uzech O ".U e'
nvch fieur — dlatego też całą siłą przeszkadzał “T *  » "a88ie Szkoda plamić poczciwe _
tlj szlachetnej pracy i rozwiązywał jedną szkółkę | zwlsko ‘ Prosimy 0 zach°wanie godności narodowej 
po drugiej. Ś. p. hr. Działyiska nie dała się je­
dnakże nstraszyć, ani też powstrzymać w swej szla­
chetnej pracy — i skoro tylko jednę szkółkę jej | ruskiej pojawił się w grodzie naszym. Ze wszech

Ze Zbaraża.
X— y,

Nowy duch jedności polsko

G n p f r n t in ,  p n n y i ł  i  t e t ó .

Od dnia 4. do 12. iipca bież. roku spraw ­
dzono w kraju  następujące choroby s ta d n e :

Zarazę p y s k o w ą  i r a c i c o w ą  u by­
d ła :  w Radoliczu (pow. Drohobycz), w Pniaty- 
nie, Uniowie i Zeniowie (pow. Przemyślany), w 
Wolicy i Bereźnicy król. (pow. Żyd&czów).

Zarazę w ą g l i k o w ą  u b y d ła : w Choro- 
nowie (p. Raw a).

R ó ż ę  w ą g l i k o w ą :  w T urbi (pow. 
arnobrzeg).

N o s a c i z n ę :  w Ugartsbergu pow. D ro­
hobycz), i w Niżborgu_ (powiat H usiatyn).

Ś w i e r z b  u k o n i: w Kociubifieach (pow- 
lusiatyn), w W olinie (pow. Nisko), w Miku- 
ihcach (pow. ftniatyn), w Jaworow ie i Mich- 

nowcach (pow. Turka).
Nadto panują w k ra ju  następujące choroby 

stad n e :
Zaraza p ł u c n a :  w Strudze ad Chełmiec 

pow. Nowy Sącz).
R ó ż a  w ą g l i k o w a :  w P ław ie (pow 

Jłisko).
Zaraza p y s k o w a i  r a c i c o w a  u bydła 

w W yżnianach, Poluchowie wielkim, Kurowi­
cach, Łahodowie, Ładaócach, W ypyskach i Du- 
najowle (pow iat Przemyślany) w Przecław iu 
pow. Mielec>, w  Hryniowie, iiopusznie, W oło- 

wem, Chodorowie, Stokach i Dźwinogrodzie (p. 
Bobrka), w Porzeczu (powiat Gródek), w Piku- 
łowicach, Srokach, Kozicach i Remenowie (pow. 
Lwów), w Kozarze i Bnkaezowcach (powiat 
R ohatyn), w mieście Oświęcimie i Kluczniko- 
wicaeh (pow iat B.‘ała), w Andrychowie (pow. 
Wadowice i w Demni (pow iat Żyaaczów).

Zaraza r a c i c o w a  u trzody chlewnej na 
dworcu kolejowym w Oświęcimie (pow. Biała).

N o s a c i z n a  u k o n i: w  Bruckenthalu
(pow. Rawa), w Gromniku (pow iat Tarnów), w 
Opulsku (powiat Sokal), w Damianowie (pow iat 
Rohatyn), w Hruszowie i Kłonicach (pow. Brze- 
żany) i w Futom iu (pow iat Rzeszów).

Ś w i e r z b  u k o n i: w Janow ie (pow. Gró­
dek), w Kozach wielkich (pow. Biała), w Tuli; 
głowach (pow. Jarosław ), w Hucie połonieckiej 
(p. Kamionka), w Smolnikn ad Lutow iska (p- 
Lisko), w Błażkowie (p. Pilzno), w Janowicach 
p. Tarnów ), w M artynowie nowym (p. Roha 

tyn), w K ntyskach (p. Tłumacz), w  Yiercza- 
nach i L isiatyczach (p. S tryj), w Tiutkowie (p. 
Trembowla), w W ysocku uiżnym (p. Tnrka), w 
Ujsołach (p. Żywiec), w W eryni (p. Kolbuszo­
wa, w M aniłówce i Żukowcach (p. Złoczów).

Lwów d. 18. Iipca. S p r a w o z d a n i e  ty­
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla­
cu lwowskim, w ciągn ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr 1e. 

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 kler 
kukurndzy 2 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 kler’’ 
koniczyny 82 klg.) 6

«.Rn b °̂ ŻQa.at10° ł kil0?ramów : P a n ic a  gotowa od 8 60 do 9*85, terminowa od - do _ .  -  zł.,
żyto gotowe od 6.20 do 6.70 zł., terminowe od

. do — zł., jęczmień browarny gotowy od
6.35 do 6.75 zł., pastewny od 5.45 do 5.95 zł., —
owies od 6.15 do 6.70 zł., — hreczka od 7.60 do
8.30 zł., — knkurndza zeszłoroczna od 5.75 do
7. zł., knkurndza nowa od 5.75 do 6.75 zł.,
proso od —. — do —.— zł., — jagły od — do

— zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów) 

groch do gotowania od 6.50 do 9.50 zł., groch 
pastewny od 5.— do 7 .— zł., — soczewica od 
r -  d° — *1-, — fasola od 7.— do 15.50 zł., 
bobik od .— do —.— zł. — wyka od 4 .— do 
7.75 zł. ’

N a s i o n a ,  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
&0 o 100 zł., najprzedniejsza od —.— do —.— zł., 
przedmą od — do zł., -  tymotka od —  -

° anyż mos. od —.— do — zł., —
anyż płaski od 28.— do 29.— zł., — kminek od 
i i . — do 25.— zi.

N a s i  o n a  o 1 e j  n e za 100 kilogram.: rzepak
zimowy od 13.— do 14.75 zł.    rzepak letni od
iU 8K dł° 12—  z l ’ ~~ rzepik'zimowy od 1 2 do 
12.85 zł., — rzepik letni o d —.— do 12.— zł.,— 
rzepik jesienny od — do _  do zł., —
lnianka od 9.75 do U     _v _  nasienie lniane
od 9.50 do 11.50 zł. ’ ’’

C h m i e 1 za 100 kilogrm.: od 143 do 178 zł.
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od 200 do 205 zł 

ie  J a, f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 14.50 do 
15.50 zł., salonowa od 18.50 do 19.50 zł.

S p i r y t n s  za 10.000 litrów procent gotowy 
oc 34.50 do 34.75 zł. Terminowy w zimowych mie­
siącach od — .— d o  > Z}

Wiedeń dnia

T e le p a i)  G ai Kar. i  eetatiie lia iom łcL

Z P etersburga donoszą, że na mocy wyda­
nego w tych  dniach rozporządzenia m inister­
stw a wojny, liczba koni w pułkach dragonów pod­
wyższoną zostanie z 515 na 701 jeszcze w bie­
żącym roku.

Do Czasu piszą nam z W arszaw y dnia 16.
Iipca: ^

„Ochmistrz dworu p. Pęcherzewski poroz- 
sy łał w dniu dzisiejszym zaproszenia do w szyst­
kich urzędników, należących do szóstej klasy  

włącznie, w celu przyjęcia jenerała  H urki. P rzy­
jęcie m a nastąpić na drugi dzień po przyjeżdzie 
nowego gubernatora, i odbędzie się w Zamku 
w sali audjenejonalnej. Przyozdobienie i przygo­
towanie sal dla gubernatora urządzają pod kie­
runkiem  Muchanowa, zarządcy pałaców cesar­
skich.

O trzym ali dymisję w zamku pp. Chrapowi- 
cki i P ila r. Dymisja ta  przesłaną by ła  przed­
wczoraj, a  sposób, w jak i ją  udzielono, by ł w ię­
cej niż szorstki. Depesza H urki w  dosłownem 
brzmienia opiewa: „Zawiadamiam panów, że u- 
walniam  was od dotychczasowych obowiązków, 
oraz zapytuję, jakie macie zam iary na przy­
szłość." P. Chrapowicki ożeniony jest z panną 
Lachnicką, bardzo b liską kuzynką Berga.

„Policja śledcza zaję ta  jest ciągle i to  n a ­
der gorliw ie zbieraniem  wszelkich szczegółów 
z pobytu Vanutellego w W arszaw ie. W szystkie 
osoby, k tó re m iały bliższą styczność z kardy­
nałem, podciągnięte zostały pod dozór policyj­
ny ; chcą bowiem koniecznie się dowiedzieć, kto 
i o czem rozm aw iał z Vanutellim . Chodzi tu  
głównie o spraw ę unitów , aby w danym razie 
wiedzieć, kogo się czepiać. Ajenci policyjni p ła­
tn i po 22 rs. miesięcznie, uwijają się wszędzie 

badają najdrobniejsze szczegóły.

P r m y je e k a l i  d. 18. Iipca 1883.
Hotuf ZORZA: K. hr. Badeni z Krakowa, 

A. hr. Starzefiski z Iławczy, K. Horodyski z Tłn- 
steńkiego, S. Augustynowicz z Szeptyc, A. Sozań- 
skl z Grabownicy, F. Sozański z Kornalowic, G. 
Gamysz g Zielonego Kąta.

Hotel ANGIELSKI: M. Czerniakowski z Li-
siczyniec, Z. Bogdanowicz z Zabojek, F, Kobierski 
z Czerniowiec, A. Repezyński z Jasła, dr. I. Ko­
złowski % Witryłowa, dr. K. Reifenkngel z Czer­
niowiec, dr. L. Heyne ze Złoczowa, I. L. Łabos z 
Kałnsza. ’

Hotel KRAKOWSKI: W. Kniaziołucki z Ro­
hatyna, S. Snchecki z Brodów, I. Stankiewicz z 
Brzeżan, K. Piepes z Kamionki strnm.

1 ii ED RO PEJSI: I. Jodko z Rossji F. 
Hornbostel z Wiednia.

Hotel WARSZAWSKI: I. Brodnicki z Pod­
hajce, Białobrzeski z Sambora.

P O C I Ą G I  K O L i i J O W h .  
p o d łu g  z e g a ra  lw o w s k ie g o

Przychodzą do Lwows:
Z łRAKgWA: o  fodz, 5 ruin. 40 rsne pociąg po­

spieszny, o ged 9 ain. V7 wieesór pociąg oiobcwy o 
40<łi». 11 mio. 40 przed południe* a/ęszfcuy, o g.idz. 7- 
min. 54 wieciór pociąg lokalny.

Z CZEHNIOWIKC: o jjodz. 10 ain. 0 wieczór pociąg 
po ipiairay, o god*. 8 min. 85 raco i o gods. S ain. *5̂  po 
połvdii> pociąg mieszany.

Z POI>WO£iOCZY3ł£: na dworzec w Podzamozn 3 
godz 10. itln. 17 wieczór pooiąg pospieszny, o godz Snur. 
31 rano i o godz. 3 min. 48 po południu pociąg miesssuy

Z POD i i OłiOCZYSK: na dworzec główny lwowsai 
o godz. 10 *io. 30 wieozó? pociąg pospieszny, o gods.c 
■  n 5 rano i o gadzisi 5 min. 16 po połtdnin pociąg

Ze STANISŁAWOWA: na 3tryj, raco o godz. 8 min 
<0 1 pociąg omnlbaso wieczór i oda. % *<*.. 84 poeiąj 
mifasaoy, i o gods. 8, mi. 11 popołudnia pociąg lokalny 
8ścierwo Lr ów.

Odchodzą ze Lwo. a 
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przsd północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy
0 godz. 5 min. 9 po południa pociąg mięszany, i o godz. 
6 min. 36 rano pociąg lokalny mieszany.

Do CZERNIOWIEC: o * godz. 6 min. 80 raco pociąg 
pospieszny, o godz. Iż min. 15 po południa i o godz. i i  
san. 10 w nocy poeiM mieszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworea o godi 
5 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 mis. 38 po południ.
1 o rod*. 10 min. 81 wieczór pociąg mięszany.

Do PODWOLOCZYSK: z dworca w Podzamczu o
gedz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, & godz. 1 min. 
i po południa i o godz. 11 wieczór pooiąg mięsz.

Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 min 
ó pociąg mifrzany, wieczór o gods. 7 mn. 1U pociąg 
omnibusowy i o godz. 11 min. 80 przedpołndińem pociąg 
lokalny Lwów Szczerząc.

Wiedeń d. 18. Iipca. R ada miejska uchwa1 
lita  nie odprawiać żadnego festynu ludowego na 
uroczystość odsieczy W iednia.

Bad Gastein d. 18. Iipca. P rzybył tu ce­
sarz niemiecki na trzy  tygodnie do wód, jak  
zwykle każdego roku. W ygląda doskonale.

A ussae d. 18. Iipca. Cesarz wyjechał o go­
dzinie 5. rano z Bledu. W  Less i Aąsling po­
żegnał się z prezydentem krajowym  i W ydzia­
łem krajow ym  Krainy. — W  Trebiżu (T a m s)  
przyjm ował go prezydent krajow y i W ydział 
krajowy K ary n tji, biskup W iery i naczelne 
władze, na których przemowy cesarz najmiło 
ściwiej odpowiedział. Podróż cesarza by ła sze­
regiem ow acyj; na w szystkich stacjach ducho­
w ieństw o, młodzież szkolna, stowarzyszenia, 
reprezentacje gmin i ludność ( ta  naw et koło 
budek dróżników) były tłum nie zebrane w ita­
jąc  cesarza z uniesieniem. W szystko co można 
było, udekorowano. Wszędzie zjechały znako­
m itości z.okolicy. W  H andorf powitali go k a ­
pitu ła , burm istrz i Izb a  handlowa z Celowca. 
W Sanct Lam brecht pożegnał się z prezyden­
tem krajowym, i wjechał napow rót do Styrji 
(K aryntję objeżdżał cesarz zeszłego roku.)

Od Judenburga tow arzyszył cesarzowi na 
m iestnik styryjski. W  St. Michael w itał go 
prezes lubnieńskiej Rady powiatowej. W  Lubnie 
(Leoben) było przyjęcie arcyświetne. M iasto 
przybrało stró j świąteczny. Na dworcu w ita ły  
wszystkie władze wojskowe i cywilne. W ra tu ­
szu była recepcja, poczem się cesarz pokazał 
na balkonie śród uniesienia ludności. Następnie 
zlustrow ał szeregi górników, tudzież powraca- 

niby z łowów grupę myśliwych. Zwidził 
afcade ię górniczą, walcownię, alpejskie Towa­
rzystw o kopalniane i hutę, i wszędzie k ilkakroć 
w yraził swoje zadowolenie. W  Steinach pow itał 
cesarza wielki ochm istrz koronny ks. Hohen 
lohe z rodziną.

W jazd do Aussee (gdzie zawsze mnóstwo 
bogaczów gości przez la to ) odbył się wśród hu­
cznych okrzyków. Na dworcu w ita li h r. Meran, 
b r‘ , rau.n> Schmerling, Hye, Dum reicher, Chlu- 
m etzky i w iele innych znakomitości. Cesarz roz­
m aw iał z każdym , radnych miejskich w ypyty­
w ał o stosunki m iasta, i wśród okrzyków unie­
sienia dalej pojechał. W Aussee był koniec świe­
tnych styryjskich festynów krajowych.

Paryż d. 18. Iipca. Na miejsce chorego 
Tissota francuskim  posłem w Londynie miano­
wany został W addington. ..

A ltk san d rja  d. 18. Iipca.
R eutera cholera się wzmaga. Koimsja sani­
ta rn a  naradza się nad izolowaniem A letoan J . 
gdzie znowu w ydarzył się podejrzany wypad

Ch01 Konstantynopol d. 18. Iipca. Cospi za m ier- 
nym okupem został przez brygantów nwol

m °n^ a r n  d. 18. Iipca. W  skutek wylewu Ro­
danu kolej Semprońska przerw ana między G rau- 
ges i Siders. Między Bernem a  Fryburgiem  
zapadł się tunel na 21 metrów. P rzerw a k o ­
munikacji potrw a k ilka dni.

Kair d. 18. Iipca. Od wczoraj rano do 
dzisiaj rano w Kairze 12, w Daimecie 23 w 
Mansurach 56, w Semanad 22, w Menzaleh 42 
osób zmarło na cholerę.

Budapeszt d. 19. Iipca. M inister handlu 
rozDorzadził, aby od dnia dzisiejszego w  por-

L w 6 w  z Izby handlowo), 18. Iipca 1883.
1. A k c je  n  n z ta k ę  

bot kapoaa bitżątago piat* żądają 
Koto] gaiit. Kar. Lal. 200 tl. u ,  k, 291 59 294 fO

lwow.-csarn.-ja*B. 200 zi. w, a, 168 60 171 —
Bank* hypot. gali*, po 200 zł. w. a. 290 — 295 —

krodt. gali*, po 200 sl. w. *. 260 — 256 —
*• Ł l**y s u U w n c  a a  1 * 9  %sr,

Srcpeaa fcisżąatg*
T w. hral. gali*. 6 p?c. a. 99 25 100 25 

« 4 .  w. a. 89 50 90 50
• 6 .  okrotow* 99 25 100 25
.  4 .  los 41 %l, 1. 86 50 88 —

Banka kyp. gai!o. 5 pM. w. n.
■ ■ » ® ■ W. 8.
• i  ■ 6 ,  io  y4 p?

Laty ditin* g. s, kr. wi. 6 pr»,
W ■ » » » » ® s

B. L i ety  i i s i n e  aa  
Ogól. roi. kred. aakiad d̂ a Gal.

Baków. % pttn oi w 15 iat. ------
4 . O feligl s a  ISO a lr .  

Iadoanhutejn* gałlo. 6 pro. k . k. 98 55 
ObUgi, kant. tak. kr. w i Cpr. w. a  95 — 
Połyuka kraj. z r. 1872 * pr. w. a, 101 — 

8 . i o i s y
Miasta Krakowa 

„ Stznh-awo^a
6  M e u  ? S j  

Dukat holeadcrskl 
Dukat cesarska 
Napolaonior 
Półmporjal łotjjrkl 
Ruboi roiyj*ki er»hruy 

S a papierowy 
100 naron
Srahr# . . . .
Kepoay w

101 70 102 70 
%7 70 98 70

100 60 101 60 
101 102 60

93 —  95 —
s£?,.

99 55 
98 — 

112 60

18. Iipca. Na dnlaiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 1504, 
węgierskich 1497, niemieckich 145 — razem 3173.

odbvć kazano. _
A leksusdrja d. 19. Iipca. Biuro R eu tera  

donosi: Komisja sanitarna odrzuciła wniosek o 
odosobnienie Aleksandrji, ponieważ ten środek 
uważa za taki, k tóryby nie skutkow ał a ty lko  
popłoch wywołał.

Konstantynopol d. 19. Iipca. Z a ta rg  an- 
gielsko-turecki nad Eufratem  jest w toku za- 
godzeuia po dobremu.

Nelidów przedstawi dziś Snłtanow i swoje 
listy  uwierzytelniające jako am basador mo­
skiewski.

Rzym d. 19. Iipca. O stateczny w ynik w y­
borów niedzielnych jes t następujący: Dyssyden- 
ci zdobyli trzy  m andaty, a rad y k ały  u trac ili 
po jednym mandacie w Bolonii i Parm ie, i zdo­
byli jeden w Pessaro. W  dwóch miejscach n a­
stąp ią  wybory ściślejsze. W szyscy inni w ybrani 
należą do stronnictw a m inisterialnego

17 50
23 -

8 55
5 56
9 45 
9 74 
1 E4

1 U ’/i
53 2J

19 50 
24 —

5 65 
5 67 
9 55 
9 84 
1 64

1 17 V,
59

BBonsaa

K U B S  G IE Ł D Y  W IE D E Ń SK IE J,
W i e d e ń ,  dnia 17. Iipca 1883 

godzina 1 minut 40 popołudniu.
W«g. akcje kr. 292.50 
Unlonibank 113.25 
Nordbahn 270.50 
Kolej Alfold. 169.75 
Kolej lw.-czem. 169.— 
Wied. Comun&l 123 50 
Elbetal 219.50
Losy tureckie 24.50 
Bankvereiu 105.75 
Losy w«gier 115.50 
Marki niemiee. —.—

Alpiny 62.75
Anglo-Austr. 107 75 
Kolej Kar. Lad. 292.—
KoWj Połnd. 157.—
Kolej pań».Elżb. 324.—
Wąg. Nordostb. 168.50 
Wfg. obi. p. *1 99.
Kolej *iedmlogr. 109 85 
Zl. rent. węg. 4%  88.62 
Bo*, rubel. pap. 1.17.—
Galio, indem*. 99 .—

Usposobienie: słabe
W l e d e i ,  luia 18. Iipca ; 

godzina 10 su iu t 40 przed potećuiew 
Akąjo krodjrt. 294.50 Augio-auitrj. 107 50
Ko'*j Kur. La). — Kolej  Polała. 166.80 
Otkuskauk 113 50 Napolooaior 9.60%
Se*«yJ. haik*. 1.17 D*po«obieule: słabe

B e r l i n ,  dala 17. Iipca 
godzina 4 sslust 80 po południ*

Rosyjs. huk. 199 20 Akej# krodyt.
Lombardy 270,50 GtijeyjBki*
Ko •) nuaafte. A®*w. sw.kn

606, -  
125 30 
17. 95

Mattoniego żelazista sól szlamowa,
ielaziity łag łzmmjwy z opBr*elisKa Soasinoor pci Fran- 
zeDib»dem.  ̂ ■ -w  .r . dodatek dla kąpiel e/,lamowy oh.
Wysyłki: MATTONI & Cmp. FRANAENSBAD. -  Do 
nabycia we wszystkich aptekach i nandlaca wód mine­
ralnych. g_6

H u c l t e r a e w le ,» F ś e k »  w e  L
polec*

Bosą piękności i wszelkie kosmetyki i pachnidła tak prze- 
zemnie, jako przeztet i innefirmy ogłaszane.

Zwracamy nwagę na

PAPIER ciw

I

MOLOM |
do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią­
żek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztuje 
tylko 5 ct. w większej ilości taniej. JE D Y ­
NIE dostać można w APTECE K KRZY- 

ANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwowie.
\
I
|



Wiedeń 16. lipca.
Powneehny dług pafi- 

•twa (za 100 itr.)
l u t ;  aostr. w tank. 5 pro.

_ m w srebrz* B ,  4 -  ia54pottO rt.w A .4pt.
ł F l M O ,  400 ( , , K
f i  1860 ,  100 . . .  ■ •
a i  1864 ,  100 . . .  ■ • 

au ł.d o * p o  120*l.8pr. 
11 pro. . . .

Ctotyi
Mata

Obligacje indnuuzacyjn  
(sa 100 złr.)

tauoyjikio . . . . . .
RokowiiUkJ* . . . . .

Inna publiczne papiery. 
W ę^Urska rauta ciota 8 pr. po

Węgierska poi. k.L po 120 cl.
5 p-- ltows . . . .

1 Ifiarłka po*, po 100 dr. 
Tai ika połyei. kol. po 4'/.&.

Akcje bankowe.

L i u a

'£!%
WMra o

-asatr. po 200 i 120 *L 
A at Om. 200 cl. 

kredytowy dla handla 
yala

krad. wtffiar. 900 
aakeat. aUszo-aaałr. 

IM

płacą | żąda. 
złr. w. a.

78 75
79 60 

119 25 
186 75 
i40 — 
168 26 
U 60

78 90
79 75 

119 75 
136 -  
140 60 
168 75 
149 —

98 10 
98 50

99 40 
99 50

20 — 120 15

39 -  
16 75

139 50 
116 25

107 76 
104 50

108 25 
206 —

294 50 
892 26

*94 75 
292 76

160 — 670 - I

9aHay]łki tank klpaUaaay
po 900 iŁ ...................

B uka anst-węgiarskiago po
800 d r. .......................*

Uałooabank po 100 d r. .
bank pow. po 140 d.

Akcje kolei.
Albfoehta po 900 dr. . . 
AlfBldskioj po 900 dr. arabe. 
CUbiaty ,  900 ,  »
Fordynanda pótnocnoj poliO

■Ir. m. k . ........................
Franciszka Jńoafu po 900

*ł. w. a . .......................
Kolaifal. Karola Łnd. po 200

d r. m. k . ........................
Morawsko • Szląska (central.

po 900 ałr........................
Lwewiko- Caorniow. • Jasaka

po 200 ał.........................
Aostr. pół. tach. po 900 ał. ar.

.  ,  l.Ś .,9 0 0  .
Rudolfa po 900 ałr. arobr. 
Siadmiogr. po 200 ri. w. a. ar.

taat is*nb.-Ges. 900 ał. wa. 
Bttdbahn po 200 ał. ar. . 
Tramwaj wiad. po 170 d .
1 rako-ralioyjiki (Łupk.

po 900 *«.......................
WMiar. pitaoe.-waokod. po 

900 ałr. arobroa . . .
I Wffior. aaakoda. (WoatkJ po
: Iw  V3tt. HL tk. m •

płacą | żąda 
dr. w a.

<89 
113 50
m  —

106 40

6 * 50 
23

708

198 bo 

292 — 

31 35

302 -  
119 75 
67 50 

161 75 
135 — 
•.67 — 
424 - -

163 20

158 60

<57 26

S40 
113 7B 
146 5(

106 70

70 - 
923 60

4713

129 2

293 50

2 1 76

169 50 
303 50 
220 -  
168 — 
164 26 
c25 60 
157 8f 
224 25

162 50

159 —

U.7 76

L i i t y  z a s t a w n e  
(za 100 zlr.)

Bodeaorad. allg. Bstar. 8 pr. d .
• spł. w 38 lat 5 pr. w.a.

GaL Tow.krad. oiom 4 pr. wa.

Balie. * »k hipot 6 pr! wa. 
s Eakł. kr. włoi.6 ,  .

Bank anatr. węg. aa. k. 6 pr. 
o » i  w. a. B ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zlr.)

aibroehta po 880 iŁ B pro. 
•rabr. w. a . ...................

AlfSldtka po 200 ał. B pr. 
arobr. w. a......................

Cisaka ■ 800 ałr. ar. w. a.
CUbiaty po B pro. ar. . .

,  o*. 1682 6 pr. ar. w. a.
•  •  ?c22$ •  •  ■a s 1872 5 a •  a

Fsrdynanda pAł. B pra. m.k.
• !  •,  ,  t  ,  srabr.

GaL K. L. 300 ał. 6 pr. ar. w a  
.  U. om. 6 pra.
,  I I I  aa . 1871 800
„ IV. a. a 300 ił. 6 pr.

Lwów.-Cior.-Jasa. I. om. 1666 
300 ał. 6 pra. ar. w. a. .

Łwow.-Cser.-JM. IL aa . 1867 
800 d .  6 pro. ar. wt a. .

Łw.-Ooar.-Jua. UL aa. 1818 
aoo d .  e msl w. w. o. .

płooą i m * >łae% 1 *%d»
złr. w. a. ■h. w. a.

Lw.-Cior.-Jsu IV. om. 1878
95 25 96 76300 ił. 6 pro. ir. w. a . . 

Rudolfa pa 800 ił. w.a. 6 pr.
101 89 102 —118 — 118 76 ■rabr. w. a ...................

96 25 95 60 Rudolfa om 1869 pa 800 sł.
101 80 102 -89 50 90 60 6 pra. sr. w. o. . . .

99 40 100 - Rudolfa en. 1873 po 8001». 101 70 101 90101 60 102 - 6 pro. sr. w. a. . . .
101 50 
100 50

102 bO 
100 75

Siadmiagrodskioj u  900 ałr. 
f  ..................................... 92 76 93 25

98 90 99 10 Papiery loteryjne
(sztuka).

171 50 
89 75 
20 75
17 50
18 50 
23 —• fi

172 - -  
40 25 
21 25w •  rn

Eakład kred. dla ban. i prsem

95 50 96 90
Klary po 40 iłc. m  k. . 
InsbracUe prom. poi. . .
Keglerich po 10 zlr. * . k. 11 50 

1998 89 99 U Krakowska po 20 tłr- m. k.
03 30 104 - Lublańska prom. pot. , . 24 — 

40 —Badzińskio m. . . . . . t O —
__ . Palffy po 40 ałr. m. k. , 87 50r-A 38 —

__ — — Rudolfa po 10 iłr. m k. . S0 — ——

105 -  
100 50

106 50 
101 60

K. Solu po 40 sł. m. k. . 
Solnogroaskio pro*, po A . 
Bt Ganois po 40 iłr. m. k.

63 —
23
44 25

F4 — 
23 50 
44 75

107 - 107 76 Stanisławowska (potyczka)
22 76 
28 7698 40 93 70 po 20 iłr. w. o: . . .  

Waldstoin po 20 sir. m  k. 29 —
— — — — WindisehgrBts po 20 *Ł m.k. 87 96 37 76
— — — — Dewizy 3-mieaięczne.
95 - 96 25 Borlin 100 mark . ■ . • 68 60 58 65

Frankfurt 100 mark. . • 68 50 58 65
99 60 103 — Hamburg 100 mark . . • 58 60 68 65

Łoiły* 100 k t  sstort . 
ę * n t  ISO (fastA* , . ,

10 - - 120 10
05 75 96 25 *7 Ig *7 60
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HISTORJA
P O W S T A N I A

1863 — 1364 r.
2 tomy. Tom I. Rueh narodowy al 
do wybuehn powstania 1794— 1863. 
Tom II. Powstanie od wybuchu al 
do upadku 1863 — 1865. Cena 5 dr. 
Oprawne w płótno angielskie 6 zt.

Ostatnie lata
D z ie j ó w  P o w s z e c h n y c h
od 1846 roku do dni dzisiejszych.

Francji,
we Włoszech, w Niemczech, w Wę- 

ech, w Polsce. Wojna krymska.

Wydanie drugie znacznie powiększono 
(Rok 1846. Rewolucja we Francji, 
we 1 '
grze
Wojna włoska. Sprawy pozaeuro­
pejskie. Powstanie w Polsce 186 kr. 
Wojna duńska, austrj acko-prasa,- 
francusko-niemieoka. Komana. Prze­
śladowania w Polsee. Wojna wacho, 
dnia. Panowanie reakcji). Cena dr. 
2.50. Oprawne w płótno ang. zł. 8.30
P a m i ę t n i k i  p o  w « t a ń c a

z 18® i 1864 r.
(Bończa. — Chmieliński. — Bosak. — 

Krzywda). Cena 1 dr.
P o w s t a n i a  P o l s k i e

NAD BAJKAŁEM 
i sprawa Kazańska, przez naocznogo 

świadka Z. O. — Cena 40 ct.
0  ustanowienia i upadku

Konstytucji 3. Maja
przez Hugona Kołłątaja.

Cena 1 zł.
Historja Rewolucji 

1 7 9 4  r .
przez jenerała J. Zajączka. 

Cena 60 ct.
Listy króla Jana III.

pisano do królowej Marji Kazimiry. 
w ciąga wyprawy pod Wiedeń 1683 r. 

Cena 60 ot.
O prześladowania

Kościoła Unickiego
n a  P O d la s iu

przez Aleksandra Wernickiego. 
Cena 40 ct.

Wszystkio powyższo dzieła wyszły 
nakładem

Księgarni Polskiej
A- D. Bartoszewicza i M. Biernackiego
12®  w e  L w o w ie .  6—9

Zupełnie św ięty  transport 
s e  s b l e r u  m a jo w e g o  1 8 8 2  r .,
p rze  w y b o r n e j

przez , 8oez* sprowadzanej

e r b a t y
c h i ń s k i e j ,

12881 8—?
mianowicie; Cena za 

pół kilo
Nr. 0. „ASSAM-PECCO- MANDA- 

RIN% najprzedniejsza mie­
szanka aromatyozua 

,  1. „TASZU* Perła Chu, żół- 
to-kwiatowa 

,  2. .JUNTOJCZAN PECHA*, 
bialokwiatows . 

s  8. NANDŻYN czarna mocna 
„ A SOUCHONO mało narkot. 
„ 6. CONGK) fam. dobr.
* ”• PROSZEK herbaciany
,  7. WY8IEWKI z najlepszych 

h ba
a 8. SOUCHONO najprzedniej­

sza w oryg. drew. skrzynk. 
.  9. SOUCHONO pow. na wagę

10. CZARNA KARAWANO 
WA Wereszozenki, fnntros.

11. KWIATOWA karawanowa 
WereszczenJri funt ros.

deoa i rozseła handel

d . 5.— 

,  4.40

.  A
,  3.! 

2.80 
• 2.— 
,  1250

,  1.70

» 3-09 

,  4.80 

.  «■-

pigułki Cauzaina znajdowały się 
nikaoh, włotonyoh w pudełka k

leca i rozseła handelSŁ Markiewicza
w e  L w o w ie ,  w  R y n k o , 1. 459

Od kilko lat istniejąca
Fabryka Tutek Cygaretowych. 

Katarzyna Ptaszyńska
■ l ic a  K r a k  o  w a h a  I. 5 .

która na wystawie lwowskiej w roku 1877 
za dobre wyroby najlepazą uznaną zoetała.
Soleca wielki wyrób T u t e k  r .y g a re  

o w y e h  z najlepszych francuskich pa­
pierków Abadie, Armenien, Panama, Mays{ 
Porsan i t  d. w rółnych wielkościach i 
szerokościach po jak najtańszej cenie. Tak­
ie poleca erki cygaretewe w arknizach
i książeczkach francuski* po jak najtańizej
oenie. Wielki wybór a s u s y n e k  od
robienia oygaret, sztuka pi 39 ct.

Zamówienia z prowincji uskutecznia 
się jak najprędzej*.____________________

I K a  c y t r z e
na fortep ian ie  1 śpiewa,

udziela nauk gruntownych
Emil Malinowski

metr muzyki, 
ul. Ł y c z a k o w s k a , m. 7 , na Iszem 

Dietrze w lewo.

menta przegrane kupuje, mienia i wypc 
tycza. 1—*

Ł  o k o m o b i l a

i młocarnia parowa
Claybina & Shuttleworth (najnowsze­
go systemu), nader dobrze utrzyma­
ne, prawie nowe są do sprzedania za 
przystępną cenę. OTTO RATH we 
WIEDNIU, X. Laxenburgerstrasse 10.

17i.9 3 3

©

I

Dr. Hartmanna

A U X I L I U M
najlopioj otwierdzonj Irodek leesni- 

cy pneoiw
rzerzączcę u mężczyzn 

i u pławom u kobiet,
ściśle podług medycznych przepisów 
epomądzony preparat,— leczy b e a  
w s t r z y k iw a n ia  1 h o ló w , nio 

pozostawiając po so- 
aiew kntkow , świę­
to powstałe i nawot 
bardzo c a s ta r iB -  
t e  grouDtawnie 
i stosunkowo s z y b ­
k o .  Naloty wyraś- 
"!« tądaó dr. HABT- 

MANNA ,AuxUłum* dla panów lub 
kobiei Takowo iost wraz z poucza­
jącą broszurą ł kartą do jednorazo­
wej konsultacji w zakładzio p. dr.
ITą̂ fiwROHl  1 WO WSzystkloh 
niej gzy oh aptekach do nabycia po 
oenio 2 złr. 80 ct. 1828 4—■?

Główny skład roąsyłkowy: W . 
T W E B D T , apteka ^nmgoldeueu 
Hirsehen* Kohlmarkt 11 we Wie­
dnia.

NB P dr. Hartmann ordynuje 
od godz. 9 - 2  i od 4—6 w swoim 
■aktadzio, gdzio zajmnjo się takie 
jak dotąd loezeniom wszystkich słe- 
“ofei naskórnycb, tajnych, szozegól- 
ai (łabienia,- podług doświadczonej 
metod; bez skutków następnych, 
niemałej ehoróh Ulowych i wrzodów. 
LeU dostaroaają się pod dyakreeją. 
Honoruium u^erue- Takie liztownie. 

W ie d e ń , 8ta.dk N eilergaoae 
n r . 1 1  Jjedeaaielo)

Skład wo LWOWIR: w anteee 
P. Mikolaaeha. Fr. JamiogiewiJkwt 
w Tarnopolu.________ -

W jednom i  wielkich 
jeet od 1. stycznia 1884

miast Galicji

aptelui
do wydzierżawienia. Bliłsza wiadomość 
pod A. Z. poste rostante Lwów.
2186 1—3

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przop prano przos lokarzy franenskioh 

1 lagi deznyoh od lat 40 zawszo z wiol- 
kiom powodzeniem, poniewai składają się 
wyłąoznio s roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą sią uiywaó jako środek 
orzeświająoy, oczyszczający krew lnb spra- 
wiająoy przoozyszczenio. Metody uiyeia w 
polskim języku. W Paryiu p. Bohaut, ruo 
Bt. Quontin, 24. Wymagań naloty, aby

— J -ię wo flako-
kartonowo, 

aieby na kaieoj pigułce znajdował się na-
pis .CAUYAIN*.   *

y f  Paryiu p. Dohaut, Hanb.
Dostań mołna

1715 10-»  
ruo StDonis. 

wo L w o w ie  w apteoeDostać mołna wo L w o w ie  w aptt 
p. K r w y A a n o w sk le g o  obok Brygidok, 
pp. K .  B ik o la a e h a  i Z .  B u e h e r a :PP- 

J. Nahlika;
e r a ;

w K r a k o w i o  w aptekach:
p. W. Redyosa; w P o t n a n i n  w apt. dr. 
ManUowika ; w B r o d a o h  w apt. pp 
M. Knllak Franzosa.

J a ja !  J a ja !
Poszukujo się stosunku o tę dostawę 

z przedsiębioroą eksportowym.
B o b t .  K a p  h en r , H a m b u r g .

N A H I E n E

Rzepy pastewnej
śei»roianki

l itr  c z y li  k w a r ta  1 z łr . w. a.
poleca

J .  JBulsiewicz
s k ł a d  n a s i o n  w B O C H N I ,

1667 3—9

W i n a  l e c z n i c z e

dla chorych i rekonwalescentów, 
APTEKI

J u l .  J ^ a h lik a
we Lwowie ni. Halicka I. 5.
W in o  h i s z p a ń s k ie  MALAGA z 

ehiną, z ohiną i ielazem, pepsyną,
, rnmberbarum. Cena flaszki */s Rtra 

złr. 1.50.
W in o  w ę g ie r s k ie  „TOKAY1. Cena 

flaszki •/, litr. 2 zł., */* litr. 4 zł.
W in o  h i s z p a ń s k i e  ,DBY MADEI 

RA“. Cena flaszki */j 176.
*/, lit. zł. 3 50.

W in o  h i s z p a ń s k ie  .  MALAGAu.
'/, litr. zł. 1.25, */j Uh.Cena flas: 

tł. 2.50, 
K o n ia k  sl 

litr. ił,
najlepszy.

.50.
Cena flaszki 
1414 9—?

Letnie mieszkanie.
składające się i  dwóch pokoi, knohni w 
górskiej idrowej okolicy otoe->onaj szpil 
kowomi lasami nad rzeczką Wiarem nio- 
dsloko od stacji kolei Łnpkowskiej, gdzie 
co roku i obecnie juś kąpieLi gości bawią 

powodn ni przybycia zapowiedziąnfj 
partji jest jeszeze do wynajęoia. Zgłosze­
nia przyjmuje zarząd gospi darjtwa mle­
cznego w Jureczko wio poozta Krościenko 
orzy Cbyrowie ___________________

K A T I G O
w strzy k iw a n ia  1 k a p su łk i,

w słabościach męzkich jako najsku­
teczniejszy środek poleca a p tek a  pod  

.Z ło ty m  Lwem" w e  L w o w ie ,
Kallksta Krzyżanowskiego.
F la s z k a  w s tr z y k lw a ń  4 0  e t . ,  

K a p s u łk i  8 0  e t .
wraz z dokładnym przepisem utycia.

Zamówienia z prowincji uskutecz 
nia się odwrotną pocztą. 6— 1

£*55*3

■3‘ t1- tlił'Hi
WINA W ę_ JKB8SIE 

Cł7(t* v 1 a i aatanOae * wla­
n y ch  w in ie ,  

w baryłkach u  *r .h , r* * li­
try wraa * harylaą i  traaco 

im  k a łicj atacJI f * c i l* w » J .  
Aaalcac, e i f r . n i  aat. mlod- 
k i c  y *  • ! .  i .  C u r n M  < »  
State wina, Aactich » • ał*. 
130. C u n r n i  l»h h ia lt wlaa  
Scacr. a* ał. 2.40. Wi»* 
n  , .  i t .  l.SO. Śliwłwne, (w ,-

KD. EITTiNOER, właWeell wianie, h i r i f h f t i  s*»-dni.w. Węffy-

i

i
i

Fabryka świec woskowych
Fryderyka Schubutha i Syna,

Lwów, Byneb. liczba 45,
poleca: nagrodzoną srebmemi medalami zasługi z istniejących dotąd

najpiękniejszą, najtańszą i najlepszą

masę do zapuszczania podłogi
w  p i ę c i u  k o l o r a c h :

Nr. 0 biała; Nr. 1 jasno-źółta: Nr. 8 jasionowa; Nr. 3 orzechowa;
Nr. A mahoniowa.

z dołąozeniem sposobu

D O B R E  O B U W IE  
jest woiną rzeczą dla młodego i stoiogol 

Wsiolkiego rodzajn sztyfloty, pary- 
skio buciki spacorowe i dla wygody 

w największym
S k ł a d z i e

0 i) u w i  a

w i  , „Anflreas Hofcr”
w e  W ie d n ia ,
I , Rothinthurm- 

strasse, 
w olbrzj mim wy- 

B  borze dla mętczyzn
pad i d ieei, za* 

wszo w zspasio. T. kto sporządza 
się obnwio podług miary. Męskie 
■ztyflety na podeszwach podwójnych

elki paryskio od 3 zł. i wyłej; dam- 
kia wygodno buaikl od 1 zł. 75 ct. 

i wyżej. Zlecenia z prowincji zała­
twiają się rychło. Obficio ilustrowane 
katalogi z wskazówką do wzięoia 
miary gratis i franco. 1824 3 -?

S a m . B e s c k u w s k y
skład obawia ,zum Andreas Hofer* 

I , Rothonthurmstrosse, nr. A

1 jasno-żółta- Nr. 8 jasionowa;
Nr. A mahomowa.

PUDEŁKO wystarczające na wielki pokój 
otycia kosztuje 1  z łr .

5—, D o  n a b y c ia  w  h a n d la c h :  we Wiedniu: L. Brzetany; .. m  
h l  Pradze: J. Preissig; w Bemir, F. Schmidt; w Krakowie: J. F. Fischer,
 M, Jawornicki, Fr. Lenart, K. Okoń, A. Suski ; w Brzoio«e»«: A. Miarnio-

wa i Spl.; w Bochni: J. Michnik, M. Brenholz; w Brzesku: J. M Cellnik; 
w Brodach: W. Adamowicz; w Bredanach: E. Moerls w Ctemiowcachi J. 
Sohniroh; w Horodenco: A- Pohowski; w Jaśle: G. Steinhaus i Syn. M. 
"Weiaenfeld; w Jarosławiu; K. Zabłotny; w Kałmseu; J. Korytowski; w No­
wym Sączu: K. Miller; w Przemyślu: M. Kozłowski, M. Krug, E. Maohal- 
•ki; w Podwołoczyskach: G. Morawetz; w Rzeszowie: chaiter i Sp., E.
Neugebauer; w Rohatynie: F. Marx; w Sanoku: R. Bsrth; w Stanisławo­
wie: W. Waldek, Ch. Meisels; w Samborze: B. Żuławski; w Sokalu: A. W. 
Grot, w Tamo u e: F. Leszczyński, Mttldner i Sp.; w Tarnopolu: E. Frantz; 

Zaleszczykach: L. Schiller i Syn, H. Sanocki • — -T. nnmnniak.Serecie: J. Dempniak. 
BPttl

■ W N W h k S W O l S I W S S S h S  k S K S S S S S S S S S S S S h
D r .  A D A S IA  M A J E W S K I E G O

;  M U  w o d o leczn iczy  v e  L i m i e ,  ( w
y*  Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie 

tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy- 
3C jemnych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z m n p e l-  
JC n e m  z a o p a t r z e n i e m  jakoteż tylko d o e h 4 ) d a ą e y e h  dla 
5  leczenia się, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południa od

S 4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu.

X
X
X
X

X
5
X
4

H a j l a n i e j

Chiffony  i S h i r t i n g i
sztuka 24 metry =  40 łok. polskich 

po złr. 7, 7.60, 8, 8.75, 9.60, 10.40, 12, 13 40, 
łokieć po 14, 15, 16, 18. 20, 22, 24, 26, 28, 30, 32 c t ,

w handlu płócien i gotowej bielizny

Jana Media we Lwowie
III

( i a l i c y j .  z a k ł a d  z a s t a w n i c z y  i  k r e d y t o w y
Lwów, ulica Teatralna, w gmachu Teatralnym,

udziela pożyczki na zastaw
a) kosztowności, drogich kamieni, kruszców,
b) towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych 

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak 
nowych, jakoteż używanych,

c) papierów publicznych wartościowych, 2047 i ?
wedle taryfy o 2 procent zniżonej od złr. 50 począwszy.
Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P . T.

kupców i przemysłowców, źe od pożyczki wyżej złr. 300 na kosztowności 
lub towary, może za osobną umową nastąpić d a l s z e  o b n i ż e n i e  na 
leżytości, w stosunku do wartości szacunkowej, objętości przedmiotu i 
czasu trwania pożyczki.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędność’
począwszy od złr. 1 do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 

p o  6  o d  s t a .
Zwrot wkładek do złr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia,

„ n „ 250 za 10-dniowem wypowiedzeniem,
„ n * 500 za 20-dniowem „
a n i ,  1000 za 30 dniowem „

Godziny nrzęaowe od 8 —  12 w południe; od 3 — 5 po południu. 
Lwów, dnia 18. stycznia 1879. D Y R E K C JA .

I B S * ? # W I € i  |

mmuz Północnych Nie­
miec opatrzona do- 
bremi świadectwa­
mi do udzielania 

początków nauki, poszukuje posady do 
dzieci, lub jako towarzyszka w podróżach. 
Łaskawe zlecenia pod: Leontyna Ziman- 
ska, w Bazarze, poezta Jazłowieo.
2185 1—2

JEłt% J f n e A n t i
i n ż y n ie r - m e e h a n i f c

poleca swój

we Lwowie plac Bernadyński
M a s z y n y  i  n a r z ę d z ia  wiertnicze 

do kopalń nafty,
L o k o m o b i le  i  m a s z y n y  p a r o ­

w e  nowe i używane,
P a s y  najlepszej jakości do młooarń, 

młynów i tartaków.
W y r o b y  g u m o w e  jako to : płyty, 

pierścienie, węże, klapy i kule do 
pomp.

P o m p y  do wody, spirytusu i gęstych 
płynów.

D o s t a r c z a m  również wszelkie 
przybory i przyrządy fabryczne do mły­
nów, tartaków i gorzelń, browarów itp.

P r z y jm u ję  wszelkie maszyny i 
narzędzia d o  n a p r a w y .

Na żądanie udzielam wszelkioh in­
formacji w zawód mój wohodzącycb i wy­
konuje plany, projekta i kosztorysy do 
nowych zakładów i biorę wedle życzenia 
takowe także w przedsiębiorstwo.

(Poszukuję podróżującego a g e n t a  
(ehrześcjanina) za prooentem z odpowie- 
dniemi zdolnościami.) Ifl83 1— ¥

Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 3 ,  —  FHia w 
Krakowie, Sukiennice 20,

poleca
W W Ifk  l w n w a l r a  Odznaczającą eię przyjemnym, długotrwałym 
TT iTTUYT9łvqj zapachem, ma obizerne zastawania w dam­

skiej toalecie, flakon zł. 1.60; pół ilakonn 80 ct.
l i  W o d ę  k o l o ń s k ą  u o .
l?5( n p f l i m u  na wz r̂ angielskich i franciskich sporządzone, jaśmino- 
■ I o r i u l l i y  wa, fiołkowa, opoponaks Chjrpr. helictrop. hiacynt, kocwa- 
, | |  lid, rćża i t. p., od 36 <t. do 8 zł. flakon.

U  W o d ę  l e w a n d o w ą  ! S S ^ * 5 ^ * V ^ i S S , S £ :
g a  50, 7J, 90 ct. i złr. 1.50.
■  O łT o t fn iłlA + rk ro ir  do nacierauia ciała, ma obizorne zastosowania I u o e i  Ł O d ie iO W y  w damskiej toalcme, flakon 50 ct. i 1 złr.

o || Ocot salonowy do kadzenia 50 ct. 206) 2-  ?
Powyższo wyroby zostały wyszczególnione 5ma medalami zasługi.

8 @ m @ * i a * e m 0 * i a e 2 5 a B * e i B 3 * Q B a 8

PUSTER THAPS1A
LE PERDRIEL- REB0ULLE1U

jedynie przyjęty  w Szpitalach ] 
jako najlepszy , najdogodniejszy , 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

przeciw
KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU 

DTCHAW KK, PŁUG, CIERPIK.NIOM I BOLOM 
REUMATYCZNYM i  a r t r e t y c z n y m ,

etc., etc.

ct

Dla aniknięcia narzekań słasale zarzneanych . 
plastrom nażUdaj^cym Tbapsia Le Perdriel- j  
Rebonllesn wymacać nałeiy we wszystkich i 
■ptakach, rysunku i podpisów powyżej umiesz- I 
ezonyeh,

(poonrórnla zmnlejsionyoh).
Shłmi iiee Lujowi* to aptekach P. Mtkolafchs 

i Kreyi anowtkiego.

k i H : u
22. b o u l e w a r d  M o n t m a r t r e .

P A S T Y L K I D O  T R A W IE S IA
wytworzona u  źródeł ze soli Yicby. Przyje­
mnego smaku o niezawodnym skutku prze 
dw kwasom 1 upośledzonemu trawieniu.

S O L E  Y IO H Y  D O  K Ą P I E L I .  
Paczka wystarcza na kąpiel dla <MÓb, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.

flla nniknienia fałszerstwa łądać należy, 
aby na wsiystkioh prodnktaoh snsjdowałj 
«ie znaki: K o m p a ł l l  w M T ie l iT  

Dostań można we Lwowie w »pi.P . Ml 
Ł  Mendroohowits i Goldtanm.

883 1—23

Unikać fałszerstw wymagać podpis : R  BIUŁŁOIT. 
W szelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz­

ności prawdziwego

TAMAR INDIEN GRILLON
ODŚWIEŻAJĄCY, W  KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 

P r z k c i w  Z A T W A R D Z E N IO M , H EM O ROIDO M , UDERZENIOM  DO
g ł o w y , żó łci, b r a k u  APETYTU, n ie s t r a w n o ś c i , g a s-

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starców, ponieważ nie 
zawiera żadnych supstancyi gwałtownie działających jak: aloes, 
podofilina ita. nadaje się wybornie dla codziennago użycia.
W PARYŻU u P. GRILLON, apt. — W e w sz y stk ic h  aptekach.

gXXXXXXXXXXX;
■ m a g a  7 a  d i i u -MASA do ZAPUSZCZANIA PODŁOGI

ł krochm al połyskujący
celowi supełnie odpowiadająae, pierwsza w trwałoj jakości, jakiej nikt (ani 
pfnszer) nie distorczy, po najtaoszyoh stałych cenach,, tudzież

p a p ier  pergam in ow y do zatykania kompotów,
arknsz po 5 ct., BIAŁY SYROP pe 40 ct. kilog. i czysty o c e t  w in n y ,  
który chroni konserwy od fonnontn, poleca 2155 1—4

O- T. WINKLER we Lwowie.

MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdziwe,

jeźjli na każdej etykieoie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i moja firma.

Od 30 lat zawsze i  najlepszym skutkiem nży- 
wane na wsze lkiego rodzajn c h o r a b y  AoUądba  
i prieoiw z w ie h n ię te n a n  t r a w ie n ia  (brak 
apetytu, zatwardzenie i Ł p.J pneoiw k o ń c e -  
s t fo m  k r w i i  c i e r p ie n io m  h e n to r o l-  
a a ln y a t .  Szczególnie zalecone osobom, zatrudnio­

nym przy zajęciu liedzącoA.
F a ia iy w e wyroby będą sądow nie ścigane, 

e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1  akr. w . a .

Wódka i sól
jako w c ie r a n ie  do skutecznego opatrywania mrośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów członków i parali- 
żowań, bólów głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach i ranaeh, zapaleniach i wrzo­
dach. W e w n ę tr a n ie  zwodą zmieszana w nagłej słabości, wymiotaoh, koliach i rozwolnienin.  Flaszka ■ do.
kładnym opisem 80 ct. B P  T y lk o  p r a w d s lw a , j żeli ka.-.da flaszka zaopatrzeń. '

o c h r o n n y  M o lla .  B B jest w  p o d p is  i  a n a k

O l e j  t r a n o w y  M ,  K r o h n  &  C m p .
z  o p is e m  n ź y e ia

_ odpowiedniki 
k o s z t u j e  1  z ł r .  w . a

D e r g e n  (w Nor- 
auj
eczniczego u:

w handln znajdujących ̂ uęl Ze wszystkich 
gatunków jedynie 
*ytku. F la s z k a

Główny skład wysyłek u A. M oll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się P. T. Publiczność, wyrośnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
S k ła d y  w e  L w o w ie :  J. Beiier apt., Zyg. Ruokor apt., F. W. Królikowski. St. Markiewicz, Hflbner 

t Hanke; w Białej: A Roichera, spadk., Erioh Kelór apt, J. Goliobowski apt.; w Glinianach: A Hełm apt • 
w Gurahumora A. Botoisn apt ; w Haliczu: A. Gotsonner apt.; w Hutiatynie. W. Czerski ant • w Jarosławiu’ 
J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kołomyi: Jan Sidorowioz apt.; w Krakowie: F. Sobieiajski i W. Redvk ant.- 
M. Jawornicki, K. Wiśniewski apt.; w Nowyn Sączu R. Jakubowski apt.; w Nowym Tarau: K Laur- w Pod 

iskach: G- Morawetz; w Przemyślu: /  Nahl.k F. Gaj ieezka, A. MańkowswTt; w % *c£ori™ 3 Schait 
ter ft Comp; w Samborze: J. Akksiewicz apt., C. Marecb apt.; w Serecie: J. Dempuiak; w Stanisławowie■ Alb 
Amirowicz §pt., J- Maoura; w Stryju: J. Zgórsln apt; w Storoźyńeach: J. Skałka apt.; w Suczawie: Ed. Liszka 
aPts w Szczakowy: Rappaport; w Tarnopolu: E. Frant*; H. Kahano apt.; F. Jamrogiowioz apt.; w Tarnowie- 
A. Wielogórski, W. Mhldner & Cmp., F. Leszczyński; w Wadowicach: Ig. Brosig; w Zbarażu-. J«. Sfissarmann 
w Żydaczowie: M. B&rdasz apt.; w Brzezanach: apt J. Hansberga, B. Dombińskiego.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, drukami s Gazety Narodowej,1
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